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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We L w łw ie : miesięcznie ii. 1*50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaz. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A itenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowlncyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł 2, 
kwartalnie zł. 6 , półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. N ar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: lnic- 
sieczDie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ot.

N u m e r  k o s z tu je  6 c t . w ychodzi w dw óch w yd an iach : d la L w ow a o godzin ie 8  rano — dla prow in cy i o god zin ie  7 w ieczorem .

..GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w P aryżu: C. Adam (CiborowsE: 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Ilaaseu- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 3, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sehallek 
Wollzeile 11 i J. Danceberg, I. Wollzeile 19: 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie u. M 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłuszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 3 0  ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespoodenoyjo* dla drobnych 
ogłotz 30 ct,

Biura redakcyl: ni. K opernika 7, I. piętro 
otw arte od 10— 12 rano i od 4 — 5 wieczorem.

E e d a k t o i :  D r .  A L E K S A N D E R  \ O G K L . Biura adm inistracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
o tw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Ze spraw śląskich.

S lą z k  a n s t r y a c k i  i  p tn s k f .

J e ś li  m ów im y o Ś lązkn , to  m am y 
n a  m yśli n ie  sam  au stry ack i, n ie samo 
księstw o  C ieszyńskie, ale też  Ś lązk 
p rusk i, czy li ta k  zw any  g ó rn y . W szak 
to  je d n a  dzieln ica, jed en  z ty c h  n ie ­
szczęśliw ych  działów  K rz y w o u s te g o , 
k tó ry  ju ż  po oderw an iu  od P o lsk i, przed 
s tu  dopiero la ty  u leg ł tem u  sam em u lo­
sow i co M acierz, bo został rozszarpany  
w w o jnach  F ry d e ry k a  W ie lk ieg o  z 
A u stry ą .

Ś lązk  p ru sk i liczy  przeszło m i l i o n  
polskiej lu d n o ś c i ; w k sięstw ie  C ieęzyń- 
skiem  je s t  je j ty lk o  177.418 du sz ; Ś 'ązk  
g ó rn y  pozosta je  pod bezw zględnym , 
n ieu b łag an y m  n ac isk iem  k rzyżack iego  
rządu ; księstw o C ieszyńskie pod r z ą ­
dem , w k tó rym  P olacy  m ają  w p ły w o ­
w e, a n aw e t dom inujące s ta n o w isk o ; 
Ś lązk g ó rn y  w posłach w ielkopolskich 
n ie  m oże szukaó żadnego poparc ia , au- 
s try ack im  zaś m ogą się  zajm ow ać p o ­
słow ie polscy.

Z tęgo  w szystk iego  w yn ika łoby , że 
p ru sk i Ś lązk  pow inien  n a  siebie w ięk­
szą zw racać  uw agę, a poniew aż tam  
sp raw a  narodow a w ięcej je s t  zagrożoną 
n iż  w  księstw ie  C ieszyńskiem , w ięo o- 
bow iązkiem  b y łoby  naszym  w ięcej też  
s ię  zajm ow ać losem i sp raw am i Ś lązka  
gó rnego  n iż  au stryack iego .

Nie m ożna też  m ów ić, źe w iększe 
za in te re so w an ie  się S iązk iem  au stry a - 
ckim  w  G alicy i s tąd  pochodzi, p o n ie ­
w aż on  na leży  do sk ładu  te j sam ej m o­
n a rc h ii, podczas g d y  p rusk i na leży  do 
in n eg o  zaboru . A lbow iem  to  tyczy łoby  
s ię  n a jp ie rw  sam ej G alicy i, a przecie, 
ja k  w iadom o, i P o lacy  z pod in n y ch  
z iborów , a n aw e t zam orsoy zajm ują 
się  S iązk iem  i czyn ią  d la  n ieg o  ofiary. 
A  zresztą , że i braciom  w zaborze p ru ­
skim  m ożna nieść m ora ln ie  i m atery a l- 
n ie  pom oc dowodzi to, ja k  żyw o za j­
m ow ano się  u  nas założeniem  B anku 
ra tu n k o w eg o  w  P o znan iu .

C zem uż więo n ie  zw raca  się, a p rz y ­
n a jm n ie j daleko m niej zw raca się u w a ­
g i na  Ś lązk p rusk i, n iż na  a u s try a c k i?  
C zem u żadnej pomooy n ie  żąd a ją  od 
rodaków  G órnoślązacy, ty lk o  ŚLązaoy 
k sięstw a  C ieszy ń sk ieg o , na  k tó rym  
sp raw a narodow a m niej jeszcze  doznaje 
uc isku  i m n ie j je s t  zagrożona, n iż na 
Ś iązku  p ru sk im ?

O dpow iedź na  to  je s t  zap raw d ę  oie- 
kaw a i ona nam  w yśw ieoi n ie m ało 
sto sunk i ślązkie.

A odpow iedź tę  dać m ożem y na 
podstaw ie  dokładnej znajom ości s to su n ­
ków  w  jed n y m  i d ru g im  Slązku, bośm y 
je  z b liska badając , s ta ra li się  poznać.

Owoż odpow iedź ta  je s t  ta k a :  Ś lązk 
p ru sk i, aczkolw iek b ardzie j uc iśn iony  
i  zagrożony, s a m  s i ę  r a t u j e ,  b r o n i  
i r o b i  — a to  ze sku tk iem  p raw d z i­
w ego uw ielb ien ia  godnym ; Ślązk zaś 
a u s try ack i n i e  c h c e  s i ę  s a m  r a t o ­
w a ć ,  n i e  b r o n i  s i ę  — mało co ro ­
bi, a z germ anizm em  kok ie tu je  na  p ię­
kne, więo aby  to w szystko  pokryć , w o ­
ła  w  n iebog łosy  o ra tu n ek .

Na Ś ląsku  pruskim  lud  sam  się  p il­
nu je, sam  zw yczajne  sw oje p o trzeb y  
zaspokaja , a co w ięcej, z am ias t żądać 
ofiar, sam  je  ho jn ie  sy p ie  n a  w sz y s t­
ko, eo zrozum ie i czego po trzebę  po­

zna. N iech o tem  pow iedzą księża g a ­
licy jscy  z K a lw ary i, K rakow a, 
n i — i w szysoy w ydaw cy książek  dla 
ludu .

A le na Ś lązku  p ru sk im  p racu je  się 
i rob i. Zaczął śp. K aro l M iarka, po nim  
p rzy sz li in n i i p raoując w  ty m  sam ym  
duchu, doprow adzili dziś do tego , że 
sam o pism o K a to l ik  m a przeszło 19 ty ­
sięcy  czy teln ików  ; p ism a zaś : N ow iny  
Iiaciborskie  i G azeta Opolska m ają  ich 

[po  3 do t t ly s i^ o e ;  w ięo razem  me ją  
one przesz ło  25 ty sięcy  czy te ln ików  na  

■ j e d e n  m i l i o n  ludności po lsk ie j!
I Czyż w ięc Ś lązk p ru sk i n ie  p rze­
śc ignął G alicyi, w k tórej zapew ne n ie  
ty lko  ludow e, ale w szy stk ie  p ism a pol­
sk ie  razem , za ledw ieby  n azb ie ra ły  25 
ty s ięcy  odbiorców  ?

To jedno . A  dalej w a ż n ie jsz e : lud 
polski na Ślązku gó rnym  m a tow arzystw  
bez liku ; w  każdym  m ieście po k ilaa , 
k tó re  sam e się u trz y m u ją  i ru ch  n a ro ­
dow y szerzą  w coraz szersze koła. Ma 
on sw oje to w arzy stw o  Pom ocy N auko­
w ej, zw iązk i robo tn icze , śp iew ackie, 
p rzedstaw ień  am atorsk ioh  itd .

A  co n a jw ażn ie jsze  : te n  lud  p rzy
w y b o rach , m im o ogrom nego nacisku , 
z am bon n aw e t szerzonego , w y b ie ra  
sw oich k an d y d ató w  do parlam en tu , żą­
da od ni i b dokładnej znajom ośoi ję z y ­
ka polskiego, a o sw oje p raw a w szko­
le i w szędzie dob ija  się z n iez łom ną 
energ ią  i w y trw ałością .

D owodzi to, czem  lud  Ś lązk i je s t  i 
ja k  um ie p racow ać i b ro n ić  spraw y 
narodow ej s a m  — bo przecie o Ś ląsku  
p rusk im  m ało się u  nas p isze  i m ówi, 
a w ielu  n aw et m oże nie wie, że ten  
ruon  narodow y, zacząw szy się od B y ­
to m ia  za K rakow em , dziś  dociera  ju ż  
p raw ie pod m ury  W rocław ia.

Czy na Ś lązku  austryack im , w K się­
stw ie c ieszyńskiem  n ie  m ogłoby być 
tak  sam o?

O w szem , m ogłoby b y ć  i byłoby, bo 
pod rządem  au stry ack im , b y łab y  ta  
w alka ła tw ie jszą .

A cze m u ż  tak  n ie  je s t?  C zem u 
w szystko  końozy się dziś na tem  : . z a ­
k ładajm y polskie g im n a z ju m "  — a n ie  
rob i się n a d to  ty lu  jeszcze n iezbędnych  
rzeczy  ?

D zieje się to, pow tarzam y , d la  „po 
k ry c ia  b e z r o b o c i a "  ślązk icb  p rze ­
w odników  narodow ych. Aby zaś n ik t 
nas n ie  posądził o p rzesadzan ie  lub 
p rzed staw ian ie  rzeczy  m e w p raw d z i­
w ym  św ietle, w skażem y w następnym  
a r ty k u le  co na  Ś lązk u  au s try ack im  n a ­
leżałoby i m ożna z rob ić  zupe łn ie  bez 
p ien iędzy , a czego się p rzecie  n ie  robi.

W arszaw iak.

Nowy jenerał-gubernator
w a r s z a w s k i .

W szystkie pism a rosyjskie w ypowia­
dają w formie wcale stanowczej, co już 
dawno donosiliśm y, że hr. Szuwałow zo­
stan ie  m ianow any następcą Ilu rk i. G ra- 
żdanin  notuje też, że d. 17. bm. przybył 
do P etersbu rga  je n e ra ł Szuwałow, am ba­
sador rosyjski w Berlinie, wezwany cebm  
ostatecznego porozum ienia się co do ob­
jęcia  wspom nianego stanow iska.

Z tego powodu dzienniki rosyjskie za ­
mieszczają liczne artykuły, w których om a­
w iają zadanie czekające przyszłego jene­
ra ł gubernato ra  warszawskiego. Z głosów

tych przytaczam y zapatryw anie Św ięta  i 
G rażdanina.

Sw ie t powiada : „Nowy genera ł-g  i-
bernator będzie m iał dużo pilnych  spraw 
do załatw ienia, ostatnich bowiem lat pięć 
rządów  generała  H urki były poświęcone 
głów nie urządzeniu gotowości bojowej 
okręgu warszawskiego. Gdy zaś stosunki 
z sąsiadam i popraw iły się, generał H ur- 
ko zachorował, a pomocnik jego baron 
M edem , nie posiadając w ładzy samo-t, 
d z ie ln e j, nie m ógł ani przedstaw iać do 
rozw iązania, an i sam rozstrzygać wielu 
pilnych spraw , płynących z żywotnych 
potrzeb i w ym agań."

G rażdanin  wyraża się o Szuwałowie 
z wielkiem uznaniem , podnosząc, że na 
stanow isku am basadora w Berlinie h r. 
Szuwałow, „będąc młodszym, umiał nie 
poddawać się Bism arkowi, nawykłem u 
do panow ania, — zaś będąc starszym  i 
dzierząc wysoko sz tandar rosyjski, umiał 
utrzym ać rów ne a przyjacielskie stosun­
ki z nierównym  z tem peram entu cesa­
rzem W ilhelm em  I I .“

„T rudniejszem  zaś od berlińskiego — 
czytamy dalej w G rażdaninie  — jes t 
stanowisko generał-gubernatora  w W ar­
szawie. Nie róbm y sobie iluzyj i po ­
wiedzmy odrazu, że to stanow isko n a je ­
żone tiudnościam i. Już  to, co słyszym y 
w rozmowach : należy uspokoić umysły — 
mówi się łatwo, ale wykonać niezm iernie 
trudno w kraju, gdzie w arunki i żywioły 
spokoju tak są różnorodne i zależne od 
tylu odcieni i kom plikacyj. Nowy gene- 
rał gubernato r stan ie  odrazu wobec dwu 
zadań: U trzym ać rzeczy daw ne i wpro­
wadzać te rzeczy nowe, k tóre ujaw niły 
się jako potrzeby życia i polityki. W yra- 
źuern je s t także, że nowy generał-g iiber- 
nator stanie odrazu oko w oko z oczeki­
w aniam i i nadziejam i z jednej strony, a 
obawami innych, żeby rzeczy nowe nie 
zepsuły rzeczy dawnych. Cóż trudniejsze 
go nad taką pozycyę?

„Sam a spraw a polska —  jako sp ra ­
wa polityczna — nie je s t zgoła tem, 
czerń była, gdy obejmował rządy gene­
rał Hurko. Dawniej miano do czynienia 
ze znanym  przeciwnikiem  polityki a dzi­
siaj teren  działania s ta ł się bardziej 
skomplikowany, do pwutów bowiem m iej­
scowych przyłączyły się prądy galicyj­
skie, nie uliczno - dem onstracyjne, lecz 
żywiołowo-duchowe, trudne do ujęcia i 
wym ierzone głównie do m łodzieży, a n a ­
stępnie prądy niemieckie w form ie wpły­
wów socyalistycznych na ludność fabry­
czną. Jeśli trudno zaprzeczać tym  faktom, 
to ileż trudniej uporać się z tem i ten- 
dencyaini i przeszkodzić połączeniu się 
z prądam i narodowościowemu

„N ad to , gdy uwzględnim y, że s to ­
pniowemu urządzaniu włościan tow arzy­
szyło oddalenie od nich dwor u ,  to jest 
żywiołu obywatelskiego o barw ach so- 
cyaluo-tendencyjnych, to przy rozbudze­
niu się w centrach  fabrycznych prądów 
socjalistycznych  należy przedewszystkiem  
strzedz żeby prądy te nie zualazły oddźwię­
ku w sferach w łościańskich. W szystko to 
tworzy szereg zadań niełatw ych a zwa­
lających na barki nowego g e n e ra ł-g u ­
bernatora  bardzo, a bardzo trudne obo­
wiązki."

R ozw ój g a l. h s  o f f i j M i  w r .  1883.
przez Tadeusza Łopuszańskiego.

III .
Z  końcem  r. 1893 fundusze  re z e r ­

wowe gal. kas oszczędności doszły do
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Szalone serca.
Powieść 

M .  b r .  H a g e n o w e j -

(Oiąg dnlaiy.)

Zapom inała tylko zauw ażyć, że w tych 
w szystkich m yślach, oddalających ją  od 
n ;ego, nie było jednej, któraby ją  wprost 
do niego nie zw racała. Ż yła  jakiem ś 
sztucznem  życiem, nie zdając sobie sp ra ­
wy z tego, że je  sam a nważa za tym ­
czasowe , że w łaściwie teraźniejszość 
by ła  poniekąd w ym azaną z je j egzy­
s te n c ji, że żyje tylko myślą przeszłości 
lub  przyszłości. W yobrażała sobie może, 
że go kochać przestaje, bo układała 
w m yśli, jak  zim nem , lodowatem w ej­
rzeniem  powita go przy pierwszem  spot­
kaniu, jakiej niepam ięci myśli i serca 
ona mu dowieść potrafi. Ach 1 jakże bę­
dzie w tedy pomszczoną, zadowoloną i 
spokojną...

Rzecz dziw na ty lk o , że najczęściej 
robiąc te projekta, k tóre ją  uszczęśliwić 
jniały, szlochała jak  dziecko.

Na horyzont prawdziwy przyjaźni, 
która dotąd łączyła Izę z K arlą , poczy­
nały także wysuwać się i zachodzić m a­
łe  nieznaczue chm urki. Były zawsze je ­
dnakowo serdeczne dla sieb ie , ale mniej 
było szczerości w ich stosunkach. To, co 
jed n a  nie um iała lub nie mogła powie­
dzieć drugiej, staw ało pomiędzy niem i i 
poczynało naruszać obopólue zaufanie. 
Iza pierw sza zrobiła to spostrzeżenie je ­
dnego p o p o łu d n ia , kiedy parę godziu 
spędziły we dwie z panią Olsztyńską. 
Siedziały w ogrodzie pod cieniem kilku 
rozłożystych lip, tw orzących rodzaj a l ­
tany i dłubiąc robótkę rozmawiały, ale 
rozmowa nie szła, u ryw ała  się co chwila 
i widocznie siliły  się na  to, aby mieć 
sobie coś do powiedzenia. Praw dziw ą ul­
gą sta ła  im się chwila, w której nadeszły 
dziewczynki, aby jak  zwykle razem  z 
m atką i pan ią O lsztyńską pójść na  prze­
chadzkę.

Iza tym razem  postanow iła nie brać 
udziału w ’ spacerze, tylko w altan ie  ich 
powrotu czekać. Zadziw iło to K arlę, bo 
zazwyczaj lubiała te wspólne wycieczki, 
spo jrzała na Izę i znowu ją  uderzył m e­
lancholijny  w yraz jej bladej twarzyczki. 
U czuła ten sam wyrzut co d a w n ie j, że 
sobą i w łasną boleścią tylko zajęta, nie- 
uw ażała, że koło niej to  biedne stw orze­

w ysokości 5.669 m il. z ł. i stanow iły  
8 8 4  prc. rów noczesnego stan u  w kła­
dek. T en  stosunek  p rocen tow y by ł n a ­
d er zm iennym  w poszczególnych k a ­
sach  , w znosił się  n a jw yżej w kasie  
rzeszow skiej do 16 6 pro., spadał zaś 
n a  na jn iższy  pozio > w kałusk iej kasie, 
k tó ra  posiadała fundusz  rezerw ow y, w y­
noszący ty lko  0 8  prc. je j s tan u  w k ła ­
dek.
>r W  pozostałych  24 kasach  — prócz 
k«sy  żyw ieckiej, założonej w roku  1893 
i n ieposiadającej jeszcze żadnego fu n ­
duszu  rezerw ow ego  — stosunek  fu n d u ­
szów rezerw ow ych  do s tan u  w kładek  
p rzedstaw iał się n as tęp n ie :

W yższe nad  10 prc. fu n d u sze  reze r­
w owe posiadały  kasy  :

p rocen t 
ta rnopo lska  10 6
stan isław ow ska 10 2 
lw ow ska 1 0 1

F nndusze m iędzy 5 a  10 p rc . posia ­
d a ły  kasy :

p ro cen t 
k rakow ska m iejska 9 8 
w adow icka 8 5
bocheńska m iejska  8 9 
sądecka 8  9
s try j ska  8 3
jasie lska  8 '3
p rzem yska 7 9
kołom yjska 7-7
trem bow elska 7 0
ta rn o w sk a  6 5
Sam borska m iejska 5-9 
b ia lska  5 3

F undusze n iższe od 5 prc. s ta n n
w kładek  posiadały  k a sy :

p ro cen t 
w ielicka 4 6
d o liń ska  3 8
m yślen icka  3*2
bocheńska pow iat. 3 0  
Sam borska „ 3 0
k rak o w sk a  „ 3 0
ropczycka „ 2 '8
b ro d zk a  „ 1'8

Sposób lokow ania  kap ita łu  w kładko­
w ego n ie  n leg ł w  r. 1893 żadnym  z a ­
sad n iczy m  zm ianom . P odobn ie  ja k  w 
la tach  poprzedn ich  g łów nym  sposobem  
kok&oyi by ły  p o ty c z k ą -u d z ie la n e  n a  h i­
po tekę posiadłości z iem skich  i realności 
m iejskioh. D rn g im  by ł sknp  w e k s li; 
n a s tę p n e m i: pożyozki kom unalne, za ­
liczk i daw ane n a  zastaw  papierów  w ar­
tościow ych i ra c h u n k i bieżąoe. W reszcie  
pew na część k a p ita łu  w kładkow ego b y ­
ła u m ieszczaną w zakupn ie  krajow ych , 
p u p iia rn e  bezpieozeństw o m ającyoh, p a ­
p ie rach  pub licznych .

W edle teg o  podziałn było  um ieszczo­
n y ch  z końcem  r. 1893:

s ta n u  w ładek 
m il. zł. pro.

w pożyczkach h ip o te ­
cznych  38 082 czyli 59 -4

w skup ie  w eksli 8 958 .. 13 9
w pożyczkach  kom u­

n a ln y c h  1801 „ 2 8
w rach u n k ach  bieżą­

cych  4 -895 „ 7 6
ty p ap ie rach  w a r to ­

ściow ych 6 560 „ 1 0 2
w in nyoh  ak ty w ach  3 865 „ 6 1

W  porów nania  ze stanem  lokacy i 
z końcem  ro k n  1892 zm nie jszy ła  się lo- 
k a c y a :

n a to m ias t zw ięk szy ła  lo k a c y a :
m il. i ł .  prc.

w pożyozkach ko­
m unalnych  z 2-6 n a  2 8  tj. o 0-2

w papierach  w ar­
tościow ych z 7 1  „ 10-2 „ 3 1

w in n y ch  a k ty ­
w ach z 4 0  „ 6 1  „ 2 1

W  stop ie  procen tow ej, ta k  w p ła ­
conej od w k ład ek  o szczęd n o śc i, ja k
w  pobieranej od u d z ie lan y ch  pożyczek 
w k redyc ie  osobistym  i h ipo tecznym , 
żadnych  zm ian  n ie  p rzyn iósł rok  1893. 
P łaciło  w ięc od w kładek  kas jedynaście  
po 4  prc., kas ośm po 4 prc., zaś ośm 
po 5 prc.

m il. zł. prc.
w pożyczkach  h i-

poteoznyok z 62 8 na  59-4 tj. o 3-4
w sk u p ie  w eksli z 14- 6 „ 1 3 9  „ 0 6  
w rachunkao  b ie ­

żących z 9 0  „ 7*6 1-4

Reforma podatkowa.
I.

Posłom  rozd an y  zo s ta ł d ruk o w an y  
te k s t p ro jek tu  u staw y , do tyczącej re ­
fo rm y bezpośredn ich  podatków  osobi­
sty ch , w ypracow any  na  podstaw ie  
p rzed łożen ia  rządow ego  p rzez n ieu sta ­
ją c ą  kom isyę podatkow ą.

W ed łu g  tek s tu  kom isy i m a obeona 
reform a n a  oe lu : Z n iesien ie  d o ty ch cza­
sow ego podatku  dochodow ego, u regu lo ­
w anie p o d a tk u  zarobkow ego  i zap ro ­
w adzen ie  podatku  od re n t, tudz ież  po- 
da tk n  doohodow ego osobistego  i jo- 
d a tk u  od p łac p rzy  w yższych  poborach  
służbow ych.

P ro jek t tej now ej u s taw y  odznacza 
się tem  — rzadkość w finansow ych  u- 
staw aoh w ogóle — że p aństw u  w  n a j ­
b liższej p rzyszłości ż ad n y ch  m ate ry a l- 
nych  korzyśoi n ie  p rzyn iesie . Z całego 
doohodu z now o u regu low anych  bez­
p o śred n ich  podatków  oso b is ty ch  pozo­
stan ie  p ań stw a  ty lk o  ty le , lleb y  m u 
p rzypad ło  wedle do tychczasow ych  u- 
s taw  o podatkach  zarobkow ym  i  d o ­
chodow ym . A ja k ą  że je s t  ta  k w o ta?  
N a to  odpow iada g ru n to w n a  s ta ty s ty k a  
podatkow a, k tó ra  w A u stry i od la t  w ielu  
z godną u zn an ia  staran n o śc ią  je s t  p ro ­
w adzoną. W y k azu je  ona, że dochód 
z  podatków  zarobkow ego i dochodo­
w ego zw iększa się  corooznie o 2 6 prc., 
n azy w a  się to  „n a tu ra ln y m  p rzy ro stem ", 
poniew aż on n ie  je s t  określony  u staw ą, 
a ty lko  pow sta je  z pow iększen ia  się 
liczby  osób opodatkow anych  i ze w zro­
stu  ich  zaro b k u  i m ienia. N ad w y żk a  
od te j n o rm y  przypaść  m a na zn iżk i p o ­
da tków  dochodow ych, a po części odda­
ną  m a być do rozporządzenia  krajów .

N ik t nie m a an i czasu , an i oohoty 
całą  now ą ustaw ę przestndyow ać, z a ­
dow olonym  je d n a k  będzie, je ś li się do­
wie, co w łaściw ie uohw alony  przez ko­
m isyę p ro jek t u s taw y  zaw ie ra  i  ja k ie  
Zm iany w prow adzi. O kreślim y  to  dziś 
w ogó lnych  zarysach .

Z arobku jący  p o d p ad n ą  o gó lnem u  po­
datk o w i zarobkow em u, k tó ry  d o tk n ie  
każdego, k to  w m o n arch ii jak ie ś  p rz e d ­
sięb io rstw o  zarobkow e prow adzi, czyli 
ja k  się  p ro jek t w yraża , k to  „w ykonu je  
n a  zy sk  obliczone za jęc ie" . W ażne są 
u w o ln ien ia  z pod tego  podatku , k tóre  
postanaw ia  §. 3.

W olne są  wedle n iego  od p o d a tk u  wspo­
m n ian eg o : p rzedsięb io rstw a państw a, 
podejm ow ane z ty tn łn  zw ierzchniozego  
państw a  lub  m ające n a  celu publiczną 
a d m in is tra o y ę ; zarobek  z dzierżaw y  z ie ­
m i, o ile  dzierżaw ca sam  la b  z pom ocą 
ty lk o  sw ojej ro d z in y  w łasnoręcznie ją  
u p raw ia  ; robotnice, k tó re  ręozną robo tą

trn d n ią  się w dom ach  sw oich p ra c o ­
daw ców  lub u sieb ie  w  m ieszk an iu  bez 
czy je jko lw iek  innej pom ocy; p rzez wło­
ścian  czasow o i n ie  sposobem  ręk o d z ie­
ła w y k o n n ją  jak iś  p rzem ysł ja k o  zajęcie  
u b o czn e ; dom ow i przem ysłow cy, k tó rz y  
w yłączn ie  na  zlecenie i n a  rach u n ek  
p rzedsięb iorców  osobiście bez czy je j­
ko lw iek  pom ocy w y k o n u ją  p r a c ę ; uczą­
cy się, k tó rz y  u d z ie la ją  p rzy tem  lekcy i 
p ry w a tn e j n au k i, ja k o te ż  ci, k tó rzy  u- 
bocznie ty lk o  u d z ie la ją  n a u k i p ry w a t­
nej lu b  p isa n ia  celem  za ro b ien ia  sobie 
k w oty  b raku jące j im  jeszoze do p o k ry ­
cia w y d a tk ó w  u trz y m a n ia  i w reszc ie  
w ogóle zajęcia  u b oczne , o ile  dochód 
z n 'c h  roczny  n ie  p rzew y ższa  30 zł. 
lub  je ś li  n ie są  uw ażan e  jak o  część s ta ­
łego re g u la rn e g o  dochodu.

P od atek  te n  zarobkow y  m a być p o ­
datk iem  „k o n ty n g en to w an y m ", tj. w ed le  
ustaw y w ynosić  pew ną  s ta łą  kw otę, 
k tó rą  zap łac ić  w inn i w szyscy  p o d p a­
dający  pod ten  podatek , i n a s tęp n ie  na  
poszczególne g ru p y  obow iązanych  n a ­
łożony ja k o  k o n ty n g e n t ty c h  g ru p  a 
w reszoie na p ^szczególne osoby do 
g ru p  ow ych należące w ed le  p o s ta n o ­
w ień rozdzielony. R yoza łto w a kw o ta  
k o n ty n g e n tu  m a w la ta c h  1896 i 1897 
ty le  w ynosić, ile  w y nosiła  ogólna su ­
m a s t a r e g o  (dotychozasow ego) po­
d a tk u  zarobkow ego i dochodow ego, 
p rzez obow iązanych  p łaconego. O d tej 
su m y  o d trąc i s ię  20%  opustu  i to ,  co 
zostan ie , będzie  ow ym  k o n ty n g en tem  
n a  r. 1896 i 1897. W  ob liczen iu  w yno­
sić on będzie  17,732 000 zł.

Dl* rozłożenia tego  k o n ty n g en tu  
podzielen i będą o b ow iązan i do p łace­
n ia  podatku  na o z  t e r y  klasy. Do 
pierw szej n a leżą  ci, k tó rzy  m ają  w ięcej 
niż 2.000 zł. rocznie  podatku  u iścić, do 
d ru g ie j, k tó rzy  m ają  p łacić  od 160 zł. 
do 1000 zł., do trzec ie j, od 30 do 160 zł., 
do  czw arte j, k tó rzy  m n ie j n iż  30 zł. 
ro czn ie  p łac ić  w in n i. Z asadn iczo  tw o ­
rz ą  n a leżący  do je d n e j k lasy  podatko ­
wej w każdym  o k ręg u  podatkow ym  tz . 
„stow arzyszen ie  p o da tkow e", d la  k tó reg o  
co do podzia łu  na  poszczególne osoby 
p rzy p ad a jące j kw oty  podatkow ej, w y ­
znaczoną będzie kom isya, k tó re j poło­
w ę członków  w yznaczy  m in is te r, a  d r a ­
g ą  połowę sam i opodatkow ani w ybio rą . 
Ja k o  w yższa in s ta n e y a  d la  rek arsó w  
U stanow ioną będzie  tz. kom isya  k ra ­
jow a.

K om isya dla podatku  zarobkow ego 
pojedynczych  sto w arzy szeń  opodatko­
w anych , m a n a  odnośne s to w arzy sze ­
n ie  p rzy p ad a jący  k o n ty n g e n t podz ie lić  
m iędzy  członków , j a k  n a s tę p u je : o z n a ­
cza się n a jp ie rw  c h a rak te ry s ty czn e  z n a ­
m iona p rzedsięb io rstw , pod legających  
podatkow i i ocenia n astęp n ie , uw zg lę­
d n ia jąc  sw obodnie  w szy stk ie  s to su n k i, 
średn i z n ic h  dochód. N astępnie  n a zn a ­
cza się każdem u  ze zobow iązanych  do 
p o datku  w łaściw y w ym iar. Go do teg o  
w ym iaru  przedew szystk iem  to pow ie- 
dzieó m ożna, że n ie  m a ono żadnego 
podobieństw a do dzisie jrzego  s to p n io ­
w an ia  poda tk u  zarobkow ego N ie  p rz e ­
sk aku je  on z 5 zł. 25 ct. n a  10 zł. 50 ot. 
i na 21 zł., a lbo  z 3 zł. 15 ct. n a  8 zł. 
40 ct. itd ., ale  zn a jd u jem y  w n ie j s to ­
pniow y w zrost, k tó ry , p rz y  w sz y s tk ic h  
p rze jśc iach  od n a jm n ie jszeg o  d o chodu , 
na leżycie  je s t  u stopn iow any .

N a jn iż sza  s to p a  p o d a tk o w a  je s t  1 
zł. 50 et., późn ie j 2 zł., 2 zł. 50, 3 zł. 
n a s tę p n ie  4  5, 6, 8, 10 zł. i td . D o p ie ­
ro zaś p rzy  60 zł. p rzy ch o d zą  p o d w y ż­
ki o 10 zł-: 70, 80 itd . Od 100 zł. n a -

nie boleje także. U ścisnęła ją  czulej, niż 
to bezw iednie czyniła od daw na i posta­
now iła wybadać j ą ,  rozweselić i pocie­
szyć, jeżeli to tylko będzie w je j mocy.

— Z astanę cię tu ta j, gdy pow rócę?— 
zapytała.

— Z astan iesz , nie ruszam  się stąd, 
odrzekła pani S łucka układając się wy­
godnie w ham aku.

Oczy je j towarzyszyły odchodzącym, 
dopóki je  w alei, którą się oddalały doj* 
rzeć m ogła, — gdy zniknęły na zakrę­
cie, znużonym ruchem  położyła na po­
duszce swą ja sn ą  główkę. Potrzebow ała 
być sam ą, co jej się nigdy nie zdarzało 
daw niej, a zdarzało  coraz częściej od ja ­
kiegoś czasu.

B yła w stanie parę godzin z rzędu 
spędzić w jednej i tej sam ej pozycyi , w 
zadumie i zam yśleniu, chociaż nie była­
by dokładnie um iała powiedzieć, o czem 
m yśli lub  nad  czem duma. Doznaw ała 
w ra ż e n ia , jak  żeby po jakiejś dłuższej 
burzy wszystko się w niej powoli uspa­
kajało, jak  żeby z chaosu jej życia coś 
się wydostać, coś w niem  ukształtow ać 
chciało.

O na, k tóra od rozm yślań i rozpam ię­
tyw ać zazwyczaj uc iek a ła , jako od n u ­
dnej i przykrej rzeczy, lubow ała się te ­
raz w pew nym  rodzaju porządkow ania

ubiegłych la t i w rażeń. D zisiaj, leżąc w 
ham aku przechodziła wspom nieniem  ca­
łe w łasne życie, dzieciństw o i młodość 
jedynaczki rozpieszczonej, psutej, ubóst­
w ianej, której tylko słodycze, pieszczoty
i słońce życia poznać dawano. Jakże 
mało ceniła wówczas te  gorące, serde­
czne uczucia, które ją  otaczały Zdawało 
jej się, że być kochaną je s t  tak zwykłą, 
tak ła tw ą do osiąguięcia rzeczą! M ał­
żeństw o je j było niemal epilogiem dzie­
ciństw a, kochała, była kochaną i z czary 
upojeń życia p iła  dalej z rozkoszą, pe­
wna, że ona je s t jedyną, której się n i­
gdy do dna wychylić nie zdoła, że szczę­
ście je s t  w iosną zawsze trw ającą a m i­
łość słońcem nigdy nie zachodzącem. 
Zbudzenie gwałtowne jak  p iorun  p rzy ­
szło w jednej chwili, i zanim  je  dobrze 
pojąć zdołała, już ją  ono złam ało.

Po tylu latach, bo zdawało się jej 
dzisiaj, że tych la t kilka w iekiem  ją 
dzieliło od tej c h w ili , p am ięta ła  ją  do­
brze i w idziała dokładnie tak, jak  się po 
latach wielu odnajduje w pam ięci szcze­
góły obrazu, który na  nas wielkie zrobił 
w rażenie. Nie wesoły by ł to obrazek, 
który je j odsłonił rzeczyw istość życia, 
n ietrw ałość szczęścia i k łam stw o u- 
czucia.

Było to n iespełna w dwa la ta  po ś lu ­

bie, w mieście, w którem  wraz z mężem 
część zimy spędzała. Czyniąc zadosyć 
życzeniom m ęża, po jechała  z jedną ze 
swoich zuajom yeh na k o n ce rt, gdyż n a ­
gła  n iedyspozycja h rab iego  nie dozwoli­
ła  mu jej tuwarzyszyć. P 0 p ierw szej czy 
drugiej części p rogram u koncertowego, 
niespokojna o m ęża , w którym  kochała 
się jeszcze tak, jak  w pierw szych dniach 
m ałżeństw a, postanow iła powrócić do sie- 

10, a że jej powóz jeszcze nie nadje- 
c ał, w siadła do fiakra i uszczęśliwiona 
z tej niezw yczajnej eskapady, szczęśliwa 
m yślą radości i niespodzianki, jaką sp ra ­
wi Em ilow i, pow róciła do hotelu i szyb­
k im , cichutkim  krokiem , jak gdyby na 
pierw sze rcndeg-vous spieszyła, w śliznę­
ła  się do swego apartam entu . Zadziw iła 
ją  trochę nieobecność służby i zam knięte 
głów ne wchodowe drzw i, ale nie zasta­
naw iając się nad tem , weszła bocznemi 
drzwiami do siebie a stam tąd ua pal­
cach podążyła ku drzw iom  pokoju męża.

Drzw i te na pół o tw arte, rzucały dłu­
gą sm ugę św iatła  do ciem nego saloniku, 
w którym  się w łaśnie znajdyw ała. -Po­
s tąp iła  jeszcze krok jeden  i nagle s ta n ę ­
ła  jak  w ryta. W raz z św iatłem  w ydosta- 
jącem  się z tego poko ju , dochodziły ją  
głosy, k tóre  znała, słow a, które rozu­
m ieć m usiała... C hciała krzyknąć, ale

głosu z siebie wydać nie mogła, chciała 
uciekać, ale poruszyć się nie zdołała i 
s ta ła  jak posąg, skam ieniała ale przy to­
m na, słysząc i w idząc wszystko!, co się 
mówiło i działo po za tymi drzw iam i... 
W ten sposób odebrała pierw szą Itkcyę 
życia.

Jak  długo tak  sta ła  przy tych drzwiach 
otw artych, uie w iedziała nigdy, p rzesta­
wała ju ż  słyszeć i widzieć, kiedy okrzyk 
p rzestrachu  wydany na je j widok przez 
osobę znajdującą się z Em ilem  w jego 
pokoju, zbudził ją, poruszył i rzucił ze­
m dloną na ziemię. Z łam ana fizycznie i 
m ralnie, z jakim ś zam ętem  w głowie, 
próżnią w sercu, w strętem  i p rzestra ­
chem  życia, odnalazła się nazaju trz  do­
piero w sypialnym  pokoju, we własnem  
łóżku. E m il czuw ał przy niej.

— Moje drogie dziecko — rzekł — 
gdy oczy otw orzyła z trudem  i n iechę­
cią, — źle zrobiłaś, nie uprzedzając m nie 
o zam iarze wcześniejszego powrotu. P rze ­
praszam  cię za to, co zaszło i doszło 
twojej wiedzy mimo mojej woli. Co do 
faktu samego, moje dziecko , takie je s t  
życie.

(C. d. n.)
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p o d w y żk i o 20 z ł . ; od 900 zł.

0 100 zł, a od 1300 zł. zw y żk i o 200 
zł. P rzy  w y m iarze  m ogą być zasto so ­
w ane n iższe  s to p n ie , je ż e li dochód bez 
znaoznego w sp ó łd z ia łan ia  k a p ita ła , je s t  
p rzew ażn ie  w y n ik iem  za ro b k n  i p racy . 
W idocznem  je s t ,  że  s to p n ie  w ym iarow e 
są ty lko  tym czasow o o znaczane  i n ie  
stanow ią  o s ta teczn e j na leży tośo i p o d a t­
kow ej, k tó ra  m a być  ozn aczan ą  d o p ie ­
ro w  k o n ty n g e n ta c h , n a ło ż o n y c h  n a  
sto w arzy szen ia  opodatkow ane.

K o n ty n g en t będzie  zaś ro zd z ie lan y  
pom iędzy  poszczegó lnych  cz łonków  
stow arzyszen ia  w ed ług  s to su n k u  s to ­
pn i w ym iarow ych , do k tó ry c h  k ażdy  
z n ich  p rzy d z ie lo n y m  został. P rz y k ła d  
to  nam  lep iej w y jaśn i. C ztery  osoby 
m ają  ogólną kw otę 20 zł. do zap łace­
n ia  — co s tan o w i „ k o n ty n g e n t1- s to ­
w arzyszen ia . W edług  ro zd z ia łu  te j 
k w o ty  w sto sn n k u  do zd o ln o śc i za ró b  
kowej u czes tn ik ó w  s to w a rz y sz e n ia  
m iałby p łac ić : A. 3 z ł., B. 6 z ł., C 9,
1 D. 12 zł.

Że jed n ak  ty m  sposobem  razem  m ie­
liby  zapłacić 30 z ł , a  m a ją  rzeczyw i­
ście uiśció ty lk o  20 zł., p rze to  każde­
m u obniży  się je g o  w ym iar o jed n ą  
trzecią.

Ja k o  k o n ty n g e n t stow arzyszenia b ę ­
dzie zasadniczo tak a  kw ota p rzy ję tą , 
ja k ą  n a leżący  do stow arzyszen ia , w e­
dle w y m iaru  z la t ostatn ich , w  sw ym  
okręgu , ty tu łem  p o datku  zarobkow ego 
i dochodowego uiszczali. W  trzech  n iż ­
szych  klasach będzie k o n ty n g e n t ro z ­
dzielony w  stosunku  1 : l 1/ ,  : 2, a m ia ­
now icie na  d ra g ą  klasę p rzy p ad n ie  14 
pro., na  trzecią  21 pro., na  czw artą  28 
pro. opustu  z ich  należy tośo i podatko­
wej. R esz ta  zaś opnstn , po po trącen iu  
tych  w ok ręgu  rozdzielonych  uw olnień 
podatkow yoh, w  ty m  sam ym  sto snnku  
zostan ie  rozdzieloną. Do ro z s trz y g a n ia  
m ożliw ych n ieporozum ień  m iędzy s to ­
w arzyszen iam i kon tyngea tow em i, będzie 
u tw orzoną w  W ied n iu  t. zw . „kom isya 
ko n ty n g en to w a8, złożona w po łow ie  
z ozłonków m ianow anych , a w  połow ie 
z obieralnych.

Tym  sposobem  w yłoży liśm y w  kró 
tkości w ażniejsze postan o w ien ia  w  pier- 
wszej głów nej części u staw y  o ogólnym  
podatku  zarobkow ym .

Hipnotyczne małżeństwo.
Przy wielkim udziale publiczności, a 

mianowicie lekarzy i prawników, rozpoczął 
nę w Monachium przed sądem przysięgłych 
proces przeciw Czesławowi Czyńskiemu. 
Wszystkie pisma niemieckie zamieszczają 
bardzo obszerne sprawozdania o tej senzacyj- 
nej sprawie.

Czesław Lubicz Czyński ma lat 36 i 
był nanczycielem języka francuskifgo ; uro­
dził się w Turzence w powiecie warszaw­
skim, dawniej był katolikiem, a od dnia 
15. stycznia 1894 r. jest protestantem; jest 
on pcddanym austryackim i uzyskał obywa­
telstwo miasta Stryja w Galicyi. Akt oska­
rżenia zarzuca Czyńskiemu zbrodnię przeciw 
moralności, zbrodnię sfałszowania zagrani­
cznego dokumentu i występek przeciw po­
rządkowi publicznemu, nadto przywłaszczenie 
sobie fałszywego tytułu i szlachectwa. Głó 
wnym punktem oskarżenia jest zarzut, iż 
baronowe Zedlitz-Neukirch z Lugo pod Dre­
znem zahipnotyzował i w stanie hipnoty­
cznym suggestyonował jej miłość. Skargę 
przeciw Czyńskiemu wniósł brat baronowej. 
Jako rzeczoznawcy powołani są: prof. dr. 
Graahey z Monachium, dr. Preyer z Berli­
na, dr. Ludwig z Wrocławia, dr. Fuchs z 
Bonn i lekarz praktyczny dr. Schwenach z 
Monachium.

Przebieg sprawy jest następujący; Czyń­
ski opuścił przed dwórna laty żoDę i zawią­
zał stosunek z niejaką Justyną Marger- 
Wiecińską, rozwódką. Wiecińska towarzyszy­
ła  mu w jego podróżach, na których wyzy­
skiwał łatwowierną publiczność i w r. 1892 
przybyła z nim do Poznania. W Poznaniu 
przebywał Czyński dłuższy czas i urządzał 
wykłady i eksperymenta z dziedziny hipno- 
tyzmu i okultyzmu. Zajmował się nawet le­
czeniem „w wypadkach, w których pomoc 
lekarska była niemożliwą1* i w ten sposób 
zarabiał na utrzymanie. Gdy mimo to nie 
bardzo mu się to opłacało, wpadł na po­
mysł urządzenia przedstawień na cele do­
broczynny Właściwym celem dobroczynnym 
był on i Wiecińska, którą przedstawiał jako 
zonę, lub jego dziecko. Na cele dobroczyn­
ne dawał albo bardzo mało, albo nie dawał 
nic. Gdy w Krotoszynie zebrał na jednem 
przedstawieniu 290 marek, a na ubogich

tylko 15 marek, wydalony został przez 
policyę z terytoryum pruskiego. Czyński u- 
dął się -więc do Saksonii, i wypłynął w 
Dreźnie w kwietniu roku 1893. Tutaj także 
urządzał prelekcye o magnetyzmie i hypno- 
tvzrńe itd., nie uzyskał jednak pozwolenia 
na _rządzanie eksperymentów, za to urządzał 
je prywatnie i zarabiał pieniądze przez „le­
czenie11 i wróżenie.

Do jego pacyentek należała także baro­
n a  Jadwiga Zedlitz, 38-letnia, bogata da- 

”letzył‘ na cierpienia 
g y żołądka przez kładzenie ręki na 
głowę 1 żołądek. Pewnego dnia oświadczył 
jej, że ją  namiętnie kocha, a ona, początku-
Tnna! te!° wy*naniem, ponieważ był

atym, wyznała mn także miłość. Odtąd 
przestał Ją leczyć, odwiedziny jej u niego

r * w“' y ‘W p l , ł  V 2
rac o rękę baronowej i w tym celu starał 
się o rozwód z żoną ; uzyskał jednak tylko

p racyę. Stosunki jego z baronową stawa- 
J się coraz bliższe, a w grudniu 1893 r. 

8tały się bardzo bliskimi.
Czyński dążył koniecznie do ożenienia. 

nia VT- Iar6°*yny, które odbyły się taj- 
rzeci u* Ua b tajny zgodziła się „na- 
że ’ pon*BWâ  Czyński opowiedział jej, 
Ar, li, »°Btatmm potomkiem książęcego ro-

nowa r J i g( n!em zwl^ ku «wego z baro- 
damy z * <baWy p m d  zem s,<ł P«Wnej 
którJi „nu *eg0 towarzystwa w Dreźnie,
.ty znia r b m “l® °hoi?  uledZ" W końcu r> b-. Parka udała się do Szwajca-
ry i, ona zam ieszkiw ała w W eid pod 8 t.

Gallen, a on w St. Gallen. Tutaj umowiono 
się by odbyć ślub w pierwszych dniach lutego 
w Monachium. Ajent Wartalski z Wiednia 
udawał ewangielickiego pastora dra Werthe- 
manna, który przybrany w ornat, zakupiony 
przez Czyńskiego, dopełnił aktu ślubnego w 
hotelu, w obecności towarzyszki baronowej 
Zedlitz i jubilera Marka z Monachium, ja ­
ko świadków. Po akcie ślubnym spiBano 
protokół, który podpisali nowożeńcy. Nastą­
piło śniadanie, na którem „pastor1- wzniósł 
toast na cześć m onsieur le duc i madame 
la duchesse i podczas którego przybył także 
telegram gratulacyjny od hr. Kalnoky’ego z 
Wiednia.

Kilka dni po ślubie doniósł Czyński o 
dokonanym fakcie bratu swej „żonyu baro­
nowi Klemensowi Zedlitzowi, attache przy 
cesarskim nrzędzie spraw zagranicznych w 
Berlinie. Baron Zedlitz pospieszył natych­
miast do Monachium, i tutaj przedstawił mu 
Czyński dokument o dokonanym akcie ślu­
bnym. Nie uwierzył jednak brat baronowej 
temu „dokumentowi®, ale sprawę oddał są ­
dowi, który dnia 16. lutego zarządził uwię­
zienie Czyńskiego. Dalej powiada akt oska­
rżenia, że dziwnem jest, iż dama tego sta­
nu i wykształcenia, co baronowa Zedlitz, 
pozwoliła się za nos wodzić takiemu awan­
turnikowi, jak Czyński,- który za pomocą 
hypnotyzmu mógł ją  tak daleko doprowa­
dzić. Główną tutaj rolę odgrywał hypDo 
tyzm, jak twierdzą rzeczoznawcy, a w pier 
wszym rzędzie wyższy radca medycynalny, 
dr. Grashey z Monachium.

Przed rozpoczęciem przesłuchiwania oska­
rżonego i świadka zażądał prokurator Mehler 
wyprowadzenia Czyńskiego podczas zeznań 
baronowej Zedlitz, ponieważ jest obawa, że 
Czyński i dziś jeszcze wpływ pewien wy­
wiera na umysł świadka, który nie będzie 
zdolen wypowiedzieć całej prawdy. Obrońca 
sprzeciwił się stanowczo; obie strony zgo­
dziły się na to, że najpierw miała baronowa 
Zedlitz zeznawać w nieobecności Czyńskiego 
a następnie w jego obecności.

Czyński oświadczył, że jest niewinnym i 
prosił, żeby miano wzgląd na niedokładną 
jego znajomość języka niemieckiego i nadto 
prosił o swobodę słowa. Twierdzi on, iż 
cała sprawa, jaką mu wytoczono, polega na 
niegodziwej denuncyacyi barona Zedlitza i 
jego ojca. Tak ojciec, jak i brat baronowej 
godzą na jej majątek. Chodziło im o umie­
szczenie go w zuehthauzie, a jej w domu 
obłąkanych. Dr. Grashey stwierdził jednak, 
że baronowa jest pod względem umysłowym 
zupełnie zdrową, spekulacya więc młodego 
barona Zedlitza na majątek siostry, nie uda­
ła  się. Oskarżony twierdzi, iż już 10 mie­
sięcy niewinnie siedzi w więzieniu śledczem 
i opowiada, że był nauczycielem gimnazyal- 
nym w Rosyi. następnie odbywał studya 
medyczne w Krakowie i w Paryżu, nie ma 
na to jednak żadnych dowodów.

Według świadectwa nadesłanego -z Kra­
kowa, słuchał Czyński na uniwersytecie filo­
zofii jako hospitant. Przeczy dalej Czyński, 
jakoby hipnotyzował baronową Zedlitz, leczył 
ją  tylko na neurastbenię i masował. Ona 
od pierwszego spotkania zakochała się w nim. 
O majątek baronowej wcale mu nie cho­
dziło, gdyż aktem notaryelnym zrzekł się 
pretensyi do jej majątku. Na cele dobroczyn­
ne wiele dawał, w samym Poznania 600 
marek. Co do Wartalskiego, to nie wiedział, 

on nie jest pastorem i że nie miał pra­
wa dawać ślubu, przeciwnie sądził, że ślub 
jego z baronową jest ważny.

Poczem oskarżonego wyprowadzono, a 
sprowadzono baronową Zedlilz.

Baronowa Jadw iga v. Zedlitz, podczas 
całego przesłnchania jej, wyrażała się jasno, 
dobitnie i stanowczo. Z dawnych uczuć dla 
obwinionego nie wiele pozostało. Opowiada 
zaś swą przygodę jak następuje:

Ogłoszenia obwinionego , zamieszczane 
w dziennikach, zwróoiły nań moją uwagę i 
tym sposobem z nim się poznałam zeszłego 
roku w sierpniu. Przy mojej pierwszej by­
tności u Czjńskiego znalazłam tam jakąś 
jasnowidzącą, która z mej przeszłości odga 
dła dość trafnie niektóre szozegóły. Po krót- 
kiem badaniu, CzyńBki oświadczył mi, iż 
cierpię na nerwy i radził mi odwiedzać go 
częściej. Podczas następnej wizyty Czyński 
elektryzował mię i kładł mi rękę na gło­
wie, tego jednak dobrze sobie nie przypo­
minam, wiem tylko, iż podówczas nie mó 
wiłam jeszcze mu ani jak się nazywam, ani 
kim jestem. Żądał też, abym mu doniosła 
z Turyngii o skutkach wręczonych mi prze­
zeń środków leczniczych; następnie żądał 
odemnie włosów, tym bowiem sposobem, jak 
twierdził, będzie w możności znosić się ze 
mną duchowo. Promień włosów ucięłam dlań 
sama. W początku września wróciłam do 
Monachium i Czyński leczył mię dalej w ho­
telu, w którym mieszkałam. Jego system 
leczenia polegał na tern, iż kładł mi rękę 
na ciało w okolicach żołądka i na głowie. 
Radził mi, abym piżytem zamykała oczy i 
budziła w sobie wesołe myć li. Podczas ta­
kich posiedzeń medyurn Czyńskiego siadało 
naprzeciw, trzymając mię za rękę i bywało 
tak usypiane; trwały one mniej więcej po 
pół godziny. Chociaż zawsze musiałam za­
mykać oczy i doznawałam przyjemnego uczu­
cia, zawsze byłam zupełnie świadoma tego, 
co się zeniną i dokoła mnie działo. Każdym 
razem, po obudzeniu się medyurn, poiiedze- 
dzenie kończyło Bię; po każdem jednak czu­
łam oiężar jakiś na tyle głowy, który pó 
źniej ustępował. Czyński usiłował nieraz 
uśpić mię zupełnie, ale mu się to nie po­
wiodło ; podczas posiedzeń popadałam tylko 
w pewien rodzaj drzemki. Nie twierdzę by­
najmniej, iż Czyński wywierał silny wpływ 
na mnie, —następujący wypadek jest jednak 
nderzający: Pewnego dnia posłałam moją
damę do towarzystwa do Czyńskiego, aby 
mu oświadczyła, iż z powodu migreny przyjść 
nie mogę. Czyński odparł jej, że przyjdę, 
W samej rzeczy, migrena w oznaozonym 
przezeń czasie nastąpiła; wstałam z łóżka i 
w umówionej porze byłam u Czyńskiego 
W tych czasach też powiedziałam Czyńskie­
mu, kim jestem.

W moim majątku odwiedził on mię raz 
tylko, gdy go wezwałem do mego leśnika, 
który ciężko zaniemógł. Jak często odwie­
dzał mię w hotelu, mepomnę już, ale lecze­
nie trwało ośm dni. Czułam się już lepiej, 
smutek dawny ustąpił. Medyurn, jak mówi­
łam, zawsze prawie było obecne, zresztą 
system leczenia był ten sam. Raz za­
proszona do Berlina na spirytystyozne posie­
dzenie, pojechałam tam z Czyóskim, który

mi, proszony o to przezemnie, towarzyszył. 
Podezes jednego posiedzenia obaczyłain d a ­
wno zmarłą przyjaciółkę. Uczulani dobrze 
mi znaną woń perfum, których używała. 
Nazajutrz byłam bardzo osłabiona, czułam 
się nieszczęśliwą. Czyński obiecał zaradzić 
temu. Podczas gdy leżałam w łóżku, Czyń­
ski kładł mi ręaę na głowę, co spowodo­
wało półsenność, ale nie traciłam przytomno­
ści. Leczenie pomagało. Przy późniejszych 
moich wizytach u Czyńskiego w Dreźnie, 
czułam nieraz owe perfumy zmarłej przy­
jaciółki, ale przykrości mi one już nie spra­
wiały.

Tu nastąpiły niektóre zapytania b i e- 
g ł y c h ,  na które baronowa tak odpowie­
działa : Po każdem posiedzeniu u Czyóskie- 
go, czułam się osłabioną, miałam jednak 
zawsze siłę wstać sama. Zawsze opowiadał 
mi o rzeczach, mających łącznść z lecze­
niem. Raz zapewnił mię, że myśląc żywo 
o mnie, mógłby na mnie wpłynąć nawet z 
oddalenia.

Na zapytanie obrońcy odpowiedziała: na 
sprawy spirytystyczne, jeszcze ojciec mój 
przed sześcioma laty zwrócił moją uw agę; 
radził mi czytywać odnośne książki. Przed­
tem o spirytyzmie nic nie wiedziałam. Czy 
wiedziałam, iż Czyński był hypnotyzerem 
gdy go poznałam, niepamiętam dziś; mnie 
chodziło tylko o wejście w stosunek z jego 
medyurn.

Czyński nie mówił mi n igdy: jesteś
pani zahypnocyzowaną, albo: s p i j ,  w s t a ń ,  
itp. tylko czasem mówił, iż pozbycie się 
mego ciągłego smutku radość mi spro­
wadzi.

Dalej przeczy świadek, jakoby Czyński 
miał jej kiedyć mówić, ż e : za ośm dni lub 
za miesiąc będziesz pani tam, uczynisz to a 
to itd.

Czyński mówił mi tylko, zeznaje pani 
v. Z., że powinnam o nim myśleć ciągle, 
mieć jego obraz pized oczyma, a wtedy 
znajdzie się przy mnie bliżej duchowo.

Następnie opowiada świadek dalszy prze­
bieg swej z Czyóskim znajomości: „We
wrześniu zeszłego roku, podczas jednej z 
wizyt, wyznał mi Czyński swą miłość. Zdzi 
wioną byłam bardzo, uważałam go bowiem 
za męża Wiecińskiej. Co do swych stosun­
ków majątkowych, powiedział mi, że jest 
biednym zupełnie, a Wiecińska jest jego 
medyurn, nic więcej.-Radziłam mu poślubić 
W iecióską; oświadczył mi jednak, że on 

już jest żonaty, ale że żona sprzeniewierzyła 
mu się, że jest bardzo nieszczęśliwy i że 
tylko ja jedna mogłabym mu szczęście po­
wrócić, uratować jego duszę. Miał zamiar 
rozwieść się z żoD ą, przejść na protestan­
tyzm i połączyć ze mną. Tego, co nazywa­
ją  istotnie miłością, nie czułam dla obwi­
nionego, mimo to postanowiłam wyjśś za 
niego za mąż, gdy odkryłam w nim dobre 
strony, litowałam się nad nim i chciałam 
ratować jego duszę. Z samego początku nie 
myślałem o tern małżeństwie.

Pytanie prezydenta, czy była z Czyń 
skim w ściślejszych stosunkach przed rze­
komym ślubem, potwierdza baronowa, a 
także i to, że stosunek zawiązał się po je ­
dnem z po8itdzeń, gdy w pół śnie była,

Wtedy zgodziłam się —  opowiada dalej 
baronowa, wyjść za niego. Po wyznaniu 
swej miłości, leczył mię Czyński dalej, ale 
nigdy nie mówił, abym zapomniała o tern, 
co zaszło między nami. Po zaręczynach za­
rzucał mię obwiniony listami, w których 
oświadezsł, iż bezemnie żyć nie może. U 
waźając go za szlachetnego człowieka, wie­
rzyłam jego zapewnieniom. Gdyśmy razem 
byli, mówiliśmy wtedy najczęściej o religii. 
Te rozmowy dawały mi pewien rodzaj za­
dowolenia i zgodziłam się na ślub. Wtedy 
już czułam się zupełnie poddaną jego wpły­
wowi i jego woli. Teraz, gdy jasno widzę, 
jak Czyński okłamał mię i oszukał, czuję 
wstręt do niego.

Następnie zeznaje baronowa : Dopiero w 
ostatnich chwilach naszego pobytu w Szwaj 
caryi podsunął mi Czyński myśl tajemnego 
ślubu. Twierdził, że tak uczynić należy, 
gdyż un pochodzi z książęcej rodziny na 
Litwie : z politycznych tedy względów ślub 
musi być w tajemnicy. Mówił mi, że mini­
ster Kalnoky bardzo rad jest naszemu związ­
kowi, ale obawia się intryg pewnej wielkiej 
damy z Drezna, której miłość on, Czyński 
odrzucił, i któru by się mścić mogła. W sty­
czniu rb. pojechał Czyński do Wiednia, ja ­
koby dla naradzenia się z Kalnókym i przy­
wiezienia ważnych papierów'. Następnie wró­
cił d) Szwajcaryi, ale znów wyjechał. Przed 
wyjazdem rzekł mi, że urządzi mieszkanie 
nasze w Monaehium, i że postara się , abym 
za przyjazdem tam moim, przyjętą została 
ua dworcu przez jednego z członków au- 
stryaebiego poselstwa. To było kłamstwo. 
Dnia 7. lutego pizjjeehał do Monachium 
Wartalski, i Czyński przedstawił mr go na- 
zajutiz jako doktora teologii Werthemanna. 
Powzięłam wtedy jakieś niejasue podejrze­
nia. Ślub nastąjił w wiadomych już okoli­
cznościach i gdy później wyrażałam Czyń­
skiemu wątpliwość co do jego ważności : 
„Co Bóg złączył, Bóg tylko rozłączyć mo­
że® odpowiedział. Późuiej pokazał mi tele­
gram niby od Kalnokyego, z powinszowa 
niem do nas.

Podczas poślubnego śniadania, wyznał 
mi też Czyński raz pierwszy, żejego nazwi­
sko właściwe jest książę Światopełk, że po­
chodzi z ks. rodu Czetwertyóskieh. Wedle 
spisanego poprzednio aktu ślubnego, zrzekał 
się Czyński zupełnie zarządu moim mająt­
kiem. W ogóle, nigdy odemnie nie żądał 
pieniędzy, choć sama zauważyłam, że ich 
nieraz gwałtownie potrzebował. Podróż do 
Wiednia i Krakowa odbyła się moim ko­
sztem, wszyBtkie też inne pokrywałam wy­
datki, a głównie koszta ślubu.11

Na tem kończy się część pierwsza prze­
słuchania baronowej. Następnie wprowadzo­
no obwinionego i zeznanie swe pani v. Z. 
w jago obeonośoi powtórzyła.

Z  M I A S T A .
(Buch przedświąteczny).

Tak bliskie już św ięta Bożego N aro­
dzenia nadają m iastu naszem u tradycy j­
nie św iąteczną cechę, wywołując na  k il­
ka dni przed wielką powagą i nastrojem  
uroczystym  — ruch niezwykle ożywiony, 
gorączkowe przygotow ania i n ieustanną 
bieganinę za najróżnorodniejszego rodza­
ju  kupnem .

Oczywista, że ruch ten  wzmagający 
się stopuiowo, w m iarę zbliżania się 
„G w iazdki11, ogniskuje się  po sklepach, 
począwszy od dostarczycieli duchowego 
pokarmu... książek, a skończywszy na 
słodyezodąjniaeh. W szędzie pełno kupu­
jących. goście zm ieniają się jak w kalej­
doskopie, a kupcy błogosławiąc te chw ile, 
modlą się, aby takich było w roku jak 
najwięcej. Z naszej strony pragnąc czy­
telnikom ułatw ić przegląd w ybitniejszych 
firm, ofiarujących swe najrozm aitsze a r­
tykuły „na Gwiazdkę® — kreślim y tę 
oto w iązankę w form ie przewodnika 
niejako.

A więc przedew szystkiem  księgarnie 
nęcą dbałych o pokarm  duchowy dla 
dziatwy rodziców w spaniałem i w ystaw a­
mi książeczek gw iazdkowych. Znajdziesz 
ich moc wielką u H. A l t e n b e r g a ,  który 
świeżo w ydał bardzo dobry i pouczający 
opis podróży z W arszaw y aż do samego 
równika, pióra znanego pisarza prof. S ie­
miradzkiego, a dalej ruchliw i Sonzognio- 
wie n a s i: J a k u b o w s k i  i Z a d u r o -  
w i c z  taki Ci, czytelniku, dadzą wybór 
praw dz'w ych i mniej praw dziw ych opo­
wieści, że możnaby niem i obdzielić dzia­
twę całego Lwowa. W ejdź tam  a p rze­
konasz się, jak  p. U m iński poucza odby­
wać „Podróż bez pieniędzy11, ujrzysz 
Ludzi z pod słom ianej strzechy® W. 

Łozińskiego, „Zaklęte dzw ony11, „D zie­
dziców Otoka®, „Obrazy z życia zw ie­
rząt® i całą kolekcyę innych cudów. Po­
siliwszy się duchowo, należy knpić cho­
inkę, które w naturalnej wielkości zna j­
dziemy na placu C astrum  i B ern a rd y ń ­
skim lub też w m iniaturow ych rozm ia­
rach u B r z e z i n y  i K r u s z y ń s k i e g o .

A teraz ruszajm y za zakupnem  : w a r­
tykuły korzenne najlepszego gatunku 
zaopatrujem y się u S z k o w r o n a ,  a 
gdyby w tym  przybytku delikatesów 
lub też u S tan isław a M a r k i e w i c z a  
z powodu m iliona obstalunków , brakło 
up. większych ilości araku i tym podo 
bnych napojów wyskokowych — w ta ­
kim razie telefonujm y do fabryki B a  
c z e w s k i e g o  i zaspokoimy „na jszer­
sze- pragnienia. („Najszersze® w rosyj 
skiem znaczeniu „szerokiej n a tu ry 11).

Piszący te słowa należy do ludzi wy­
jątkowo bogatych (acz m am ona tak rzad 
ko z piórem  się kuma) i dlatego kupuje 
na „gwiazdkę® nietylko kawiory i tym 
podobne delikatesy u S z k o w r o n a  a 
torty i cukry u nadwornego dostawcy 
Koła literackiego B r z e z i n y ,  którego 
sława rozbrzm iew a aż na W ęgrzech i w 
R um unii, ale sięga po rzeczy bardziej 
wartościowe. P rzed  g w i a z d k ą  zwy­
czajnie w izytuję J a k u b o w s k i e g o  i 
J a r ę ,  D ą b r o w s k i e g o  i J a r z y n ę ,  
a że się na srebrach  i precyozach rozu­
miem snadnie  i zbyt drogo płacić nie 
mam zwyczaju, mogę z czystem sumie 
niem polecić powyższe firmy, które g w a­
ran tu ją  i w ykw intność i taniość.

Chcąc zaoszczędzić czytelniczkom  tru 
du pisem nego zapytyw ania mnie, gdzie 
jako „mąż wszechwiedzący®, nabywam  
najlepsze fu tra , konfekoye i fatałaszki 
damskie (nb. jestem  żonaty) — z góry 
wyznaję, że od daw na dostaw cam i ino- 
irfli są : C z a p c z y ń s k i ,  Ju lian  S o l i k ,  
W r o ń s k i ,  S c h a y e r ,  S t a c h i e w i c z  
i A b r y s o w s k i ,  L a n g n e r ,  L u d w i g ,  
G ó r s k i  i S z y d ł o w s k i ,  i T o p o l ­
n i  c k a.

Napiwszy się herbaty  (biorę ją  ze 
składów R i e d l a ,  b z u b u t h a ,  H a l  
a k i e  g o  lub S z a b ł o w s k i e g o )  i za­
brawszy trochę ciast i cukrów do ub ian ia  
„Bożego drzewka® u B i e n i e e k i e g o  
lub G r o s s a  a załatwiwszy po drodze 
rachunek u kraw ca P i ą t k o w s k i e g o ,  
chciałem  już wracać do domu, gdy na 
szczęście przypom niałem  sobie, że w wę­
drówce swej nie zaw adziłem  o sklepy 
z zabaw kam i, których wystawa w chwili 
obecnej je s t praw dziw ie im ponującą. K u­
piłem  więc „grającego kaw alera" u K a u -  
c z y ń s k i e g o  i O b o r s k i e g o ,  a la l­
kę u M u l l e r a .  Objuczony sp raw u u k a-  
mi w racam  wreszcie z uśm iechem  do 
do domu, w zam iarze rozdania zakupio­
nych skarbów z swej puszki Pandory. 
Spotkał m nie jednak  na samym w stę­
pie los niespodziew any. Oto zgubiłem  
drugą kartkę p isaną ręką mej m ałżonki, 
a tern sam em  nie  byłem tum, gdzie mi 
moja pani byó kazała. Nie pomogły u- 
spraw iedliw ienia i narzekan ia  na zm ęcze­
nie, dopiero k o l i a  od Dąbrowskiego a
dla córeczki śliczna książka do modlenia 
u W incentego K u c z a b i ń s k i e g  o u- 
spokoiła moją żonę i wysłaliśm y służącą 
do D  i t m a r  a po małe lam pki, do L  e- 
w i c k i e g o  i O k o r n i c k i e g o  po 
porcelanę. N iestety, rozpakowując swe 
zakupy narobiłem  w pokoju nieporządku, 
zniszczyłem  posadzkę zapuszczaną wy­
borną m asą Al. H u b n e r a ,  p la m i ­
łem  obrus itd., co wyszło tylko na ko­
rzyść I h n a t o w i c z a ,  naszego nu dwór 
nego perfuinatora oraz R i od la  czy i! a 
j e r a ,  gdziem m usiał za karę nowj o 
brus kupować.

O t — kłopoty przedśw iąteczne i tyle

KRONIKA.
L w ów  dnia 21. grudn ia

O b y w a te ls tw o  h o n o ro w e . Rada m 
Żywca w uznaniu znakomitych zasług poło­
żonych około uporządkowania i podniesienia 
miasta nadała obywatelstwo honorowe bur­
mistrzowi Bronisławowi Sądeckiemu i radne­
mu Zenonowi Daukiewiczowi.

P r z e n le  le n ia .  Dyrekeya poczt i tele­
grafów we Lwowie przeniosła asystentów 
pocztowych: Maryana Tomkę z Krakowa do 
Zakopanego, Adama Jezierskiego ze Stani 
sławowa do Krakowa, a Stanisława Antosza 
z Zaleszczyk do Kołomyi.

W ia d o m o śc i d y e c e z y a ln e . Archidy- 
ecezya lwowska obrz. łac.: Kanoniczną in
stytucyę na probostwo w HadikfaMe otrzy­
mał ks. Jan  Kubassek, prob. w Andrasfal- 
wie. Odznaczony eipos. can. ks. W ład. Kle 
can, prob. w Żubrzy. Jurysdykcyę otrzymał 
0. Jakób Skałuba T. J .  w Czerniowcach. 
Administratorem w Podhorcacb zamianowa­
ny ks. J a n  Jaohimowicz. Konkurs na pro­

bostwo w Fodhorcach  i P ło lyczy ogłYszony 
z term inem  do końea styczn ia  1895. P rze ­
niesiony ks. Jakób  A nklewicz, kooper. z 
G rzym ałow a w tym  sam ym  charak terze do 
M aryam pola z siedzibą w D ebjow ie.

W y b ó r  u z u p e łn ia ją c y  trzech ozłon­
ków R ady  powiatowej w Cieszanow ie z g r u ­
py w iększych posiadłości rozpisany na dzień 
28. stycznia 1895 r.

T o w . p e d a g o g ic z n e g o  oddziału  lw ow ­
ski; go w alne zgrom adzenie odbyło się dziś
0 godz. 1 0 1/ ,  rano w sali ra tuszow ej, przy 
licznym  udziale  członków . N a w niosek p re ­
zesa p. radcy M. B aranow skiego, uchw alono 
w nieść p e ty c ję  do sejm u, rów nobrzm iącą z 
petycyą zarządu  g łów nego w sp raw ie  pod­
w yższenia płacy  nauczycielskiej i zrów nania  
jej z poboram i trzech najniższych k las w 
s łu żb ie  rządow ej (X I, X  i IX ) . N astępnie  
przyjęto w niosek p. S tachon ia  co do wuie 
sien ią  petycyi w sp raw ie  zniżenia la t s łu ­
żby n a  30. Pow yższe petycye m ają być 
podpisane przez w szystk ich  członków  oddzia 
łu  lw ow skiego. Z kolei przystąpiono do w y­
borów . P rezesem  w ybrany  zosta ł p. M. B a­
ranow ski, w iceprezesem  p. Fr. H ow orka, do 
w ydziału  zaś  w eszli pp. W . B rzeziński, 
Jak sm an ick i, J .  L igęza , J .  K eiferm uller i 
W ł. Mięsowicz, w końcu m ia ł prof. W ł 
S tachoń o d czy t: „O zadan iach  Tow. peda­
gogicznego®.

55 R a d y  m ie js k ie j .  N a wstępie wczo­
rajszego 'posiedzenia R ady m iejskiej odczy­
ta ł p . radca  L u k as petycyę w ydzia łu  stow a­
rzyszenia politycznego robotników  pn. „P ro - 
letaryat® (podpisani : F ren k e l i K ozakie­
wicz), żądającą 1) aby R ada zm ieniła  swój 
regulam in  wyborczy w duchu p raw a  bezpo­
średniego i tajnego g łosow ania dla wszy­
stk ich  dorosłych m ieszkańców  gm iny , (m ęż­
czyzn) czci nieposzlakow anej, od roku z a ­
m ieszkałych w gm in ie  i 2) aby R a d a  w y­
w arła  w pływ w k ie runku  zatw ierdzen ia  tej 
nchw ały  przez sejm . Podpisan i ja k  w iado­
mo, zwolennicy P o lsk i etnograficznej, ap e lu ­
ją  do ojców m. L w ow a „% ty tu łu  swej p ra ­
cy, jako  źród ła  w szelkiej kontrybucyi® , na 
tej podstaw ie dom agając się p raw a w yboru
1 w ybieralności. P e ty c ję  odesłano do komi- 
syi statutow ej. P rezydent m iasta  p. M ochna 
cki s taw ia  w niosek w yboru kom isyi, k tó ra - 
by się za ję ła  odbiorem  przedm iotów  powy- 
stawow yoh oraz ich adm iu istracyą . Do ko­
m isyi tej weszli pp. S tro jnow ski, C ybulski, 
Janow sk i, G ołąb, K ędzierski, C iesielski i 
Schayer, następnie zaś odpow iadał p. p rezy­
dent na  znaną iu terpelacyę p. N iem czyno- 
wskiego co do n iew ystaw ienia sztuki K. 
Brzozow skiego pt.: „Oblężenie m. Lwowa®. 
Otóż p. prezydent ju ż  w r . 1891 u d aw a ł 
się w tej spraw ie do dyrekeoyi tea tru  lw ow ­
skiego, ale żadnej odpowiedzi nie otrzym ał. 
W obec tego obecnie w ysłano u r g e n s .

Z porządku dziennego uchw aliła  R ad a  
na  podstaw ie re fe ra tu  d ra  M aryańskiego 
reguiacyę przedm ieścia Ż ółkiew skiego od 
placu G ołuchow skicb , a  to przez zdemolo­
w anie całej grupy realności od placu Gołu- 
chow skich aż do targow icy zbożowej oraz 
zakupić w tym celu realność p. L ew kow i­
cza przy p lacu  G ołuchow skich za 92.000 
zł. |i zażądać od lząd u  u lg  podatkow ych 
dla nowu powstać m ających kam ienic. Z k o ­
lei postanow iła  R ada zakupić na w łasność 
gm iny Od wojskowości basztę sa le trzauą  na  
w ałach  G ubernatorsk ich  kosztem  6000 zł., 
oraz udzie liła  stow . opieki nad niem ow lę­
tam i zapom ogi jednorazow ej nadzw yczajnej 
w kwocie 1500 zł. oraz zw yczajnej ua  rp. 
w kw ocie 500 zł.

Ze s z k o ły  w e te r y n a r y jn e j .  K iero­
w nikiem  szkoły w eterynary jnej m ianow any 
został prof. S zp ilm an . W ykłady  fizyologii i 
farm akologii ob ją ł w tym że zak ładzie  doceut 
un iw ersy te tu  dr. G. P io trow ski.

Z K o ła  l i te r a c k o  - a r ty s ty c z n e g o .
D ziś (piątek) o godzin ie 7 l/f pogadanka o 
książce K oźm iana „R zecz o 1863 r .“

D y re k e y a  w y s ta w y  podaje do w iado­
mości w ystaw ców , k tórym  przyznane zostały 
nagrody , iż dyplom y honorow e, medalo zło­
te i bronzow e, oraz listy pochw alne, jak  
rów nież m edale złote i sreb rne  Izb handlo­
wych przeznaczone d la wystawców lw ow ­
sk ich , w ydaw ane będą począwszy od soboty 
2 2  b in . za okazaniem  odpowiedniej legity- 
rnacyi w  b inrze w ystaw y (Jag ie llońska  15) 
oodziennis z w yjątk iem  niedziel i  św ią t od 
9 do 12 przed południem . Medale rządow e 
oraz m edale sreb rne  kom itetu w ystaw y w y­
daw ane będą dopiero w d rug iej połowie 
styczuia 1895.

P r a y  m y c ia  o k n a  u  p. W. Schbn- 
bauera  spad ła  s łużąca  K atarzyna Bryszczak, 
nie będąc zaopatrzoną w pa8 bezpieczeń­
stw a N a szczęście, dzięki kupie śniegu, 
skończyło się tylko na silnem  potłnezeniu  
c ia ła , chora jednak  dni k ilka  będzie m u sia ­
ła  spędzić w szpitalu .

Z a p isk i p o l i e j  j  ie odznaczają się ró ­
wnież ruchem ... przedśw iątecznym , który doj­
dzie punk tu  kulm inacyjnego w nocy w po­
n iedziałek  i trw ać będzie następnie jeszcze 
jak ich  24 do 48 godzin. W śiód „figlarzy®, 
sprow adzonych wczoraj na policyę najm niej 
sp ry lu  okazał n iejaki B in io  D uiytro. U s ra d ł 
bowiem żelazne Jóżko w m ieszkaniu  U Ki- 
czaleea a następnie u tegoż sam ego K iczalesa 
w składzie, m ebli zg łusił się z clięeią po­
zbycia tego mozolnie „zapracow anego11 łó ż ­
ka. N ieznajoim  só tę btosunków  odpokuteje 
w aresztach . —  Za kradzież również spro­
wadzono na policyę „kupcową® z K rakow ­
skiego, R eg inę  K atz, k tó ra  sprzedając mąkę 
lów nocześnie n ieuw ieszkała  ściągnąć ku p u ­
jącej i chustkę, w której zaw iązanych było
2 z ł. 20 <t. — Za pobicie na tom iast u w ię ­
ziono K asztelskiego, który  w gniew ie tak 
ob ił n iejakiego Schw arza, że ten p ad ł bez- 
przytom ny na  ziemię, —  Innych , m niejszych 
przekroczeń, których w czoraj zdarzy ła  się 
spora liczba, nie notujem y jako  mniej cie­
kaw ych .

O p a r z o n y  zosta ł roztopionym  cukrem  
pomocnik w fu bryce cukierków  Brandst&dte- 
ra , n iejaki S am uel W eiskorn.

T o w a rz y s tw o  p ra w n ic z e . Ouegdajszy 
odczyt w przedm iocie nowej procedury cy­
wilnej zgrom adził, ja k  się należało spodzie­
w ać, bardzo licznych i doborowych słucha­
czy. M ów ił prof. d r . B alasits  o przerw ie i 
spoozyw aniu postępow ania, a  odczyt ten od- 
znaczająoy się jasn o śc ią  i popraw nością s ty ­
lu , należeć będzie w całym  szeregu n iew ąt­
pliw ie do najlepszych. W ożywionej dysku­
s j i ,  k tó ra  się w yw iąza ła  nad przedm iotem  

I odczytu, b ra li u d z ia ł dr. B ujak , dr. B alko, 
I rof. dr. Janowic*, dr. Kulikowski, dr. En­

gel, dr. Schubert, dr. Lilienfeld. Oczywiście 
po nader trafuych odpowiedziach szanowne­
go referenta dyskusyą zakończono. Termin 
dalszego odczytu ogłoszony zostanie później.

Z B u k o w sk a  donoszą, iż w tych dniach 
aresztowano tam Josla LaDgdama, który tru- 
duił się lichwą. Pożyczał on chłopom oko­
licznym pituiądze, biorąc od nich od 50 do 
120 procent. Gdy go aresztowano, wyszło 
natychmiast na jaw mnóstwo jego lichwiar­
skich sztuczek.

W  S a n o k u  aresztowano właściciela do- 
mn zajezdnego Weniga. Przyczyną uwięzie­
nia był fakt następujący : Listonosz, który
przyniósł do niego przed kilku tygodniami 
list, oddając mu go, upuścił na ziemię list 
z pieniędzmi, w którym znajdowało się kil­
kaset zł. Po wyjścia listonosza, córka We­
niga list ten spostrzegła i oddała go ojcu, 
lecz on nie zwrócił go poozcie, ale przywła- 
scczył sobie. Żandarmeryi, która energiczne 
rozwinęła śledztwo, udało się fakt ten wy­
kryć i Weniga osadzono w więzieniu.

O szustw o  i s p rz e n ie w ie rz e n ie .  — 
Z Wielkiego Warazdynu telegrafują, że dy­
rektor młyna parowego w Latzlo, nazwi­
skiem Szilagyi, zastrzelił się. Przy skon- 
trum kasy tego przedsiębiorotwa okazały się 
ogromne nadnżycia, skutkiem eiego uwię­
ziono naczelnego buchaltera, który przyznał 
się, że puścił za 130.000 zł. w obieg wek­
sli z firmą tego młyna, a kwot pobranych 
za nie nie zapisał do książek.

T y to ń  c z y  z ie m ia  jest ważniejszą — 
oto pytanie, które poddać należy rozstrzy­
gnięciu? Dozór nad tytoniem i tabaką po- 
raczouo urzędnikom 9 klasy rangi, prowa­
dzenie zaś ksiąg majątków nieruchomych i 
hipotekę pieniężną kancel storn 11 klasy 
rangi. Dzieje się to przeważnie w okręgu 
apelae.yi krakowskiej, bo Lwów preecież sto- 
pn‘owe pomnaża 10 rangę dla prowadzą­
cych księgi gruntowe, Kraków zaś prze­
ciwnie —  takową znosi. I tak na 62 sądów 
prowadzą w 60 księgi gruntowe kanceliści 
11 rangi

S y n d y k a t  ■ p ro d u c e n tó w  n a s ie n ia
b u ra c z u e g o  ma utworzyć się w Kijowie
za iuicyatywą hr. Tyszkiewicza.

Ostatnia wiadomości.
"Wynik konferenoyi ep iskopatu  w ę­

g ie rsk ieg o  z d. 19 bm. postanow iono 
zachow ać w ta jem n icy . P o u fn ie  s ły ­
chać, że uchw alono  zaczekać na  i n ­
s t ru k c je  w ykonaw cze, ja k ie  m in is te -  
ry u m  w yda do sa n k c jo n o w an y ch  ju ż  
ustaw  an ty k o śc ie ln y ch  i  zarazem  w y­
b rano  k o m ite t, k tó ry  po zbadan iu  ty c h  
in s tru k o y j zaproponu je , ja k  duchow ień­
stw o ka to lick ie  m a postępow ać i ja k ie  
in s tru k c je  b iskup i sw em u d u ch o w ień ­
stw u  parafia lnem u  w ydać m ają.

Z  W a r s z a w y

W w arszaw sk iem  Słow ie, d z iś  ran o  
n ad esian em , ozy t a m y : W czoraj, ja k o
w u ro czy sty  dzień  im ienin  M iko ła ja  IL , 
w św ią ty n iach  w szystk ich  w yzn ań  ód- 
praw ionę zosta ły  u ro czy ste  nabożeństw a. 
W arszaw a od sam ego ra n a  p rz y b ra n a  
H agam i, za ja śn ia ła  o zm ierzchu  w spa­
n ia łą  i lu m in a c ją . O prócz lam pionów  
i p łom ien i gazow ych , k tó re  zap łonęły  
p rzed  w szy8tk iem i dom am i i g m acha­
m i rządow em i, o raz  p ry w atn em i, szły  
n a  m ias to  sm ugi św ia tła  z okien m ie ­
szkań  p ry w atn y ch . W  n ie k tó ry c h  dziel­
ni caoh m e było dom u jednego , a w ty m  
dom u jed n eg o  okna, w k tó rem b y  n ie  
p łonęły  param i la b  ozw órkam i św iece. 
Ja śn ia ły  one szczególniej n a  S ta rem  
M ieście, n a  K rakow sk iem  P rzed m ie ­
śc ia , n a  u licy  D ług ie j, P la c u  T e a tra l­
nym , u licy  S en a to rsk ie j, za  Ż e lazną  
B ram ą, n a  M arszałkow skiej, Je ro zo lim ­
skiej, K ruczej .td . P o  u licaoh  sn u ły  się 
tłu m y  ludu .

W  te a tra c h  w idow iska, ja k  zw ykle  
w dzień galow y, rozpoozęły się od hy m n u  
narodow ego, k tó ry  n a  żąd an ie  obecnych  
p rz y  hucznych  ok laskach  pow tarzano  
po trzy k ro ć . W  T ea trze  W ielk im , z a ­
pełn ionym  po b rz e g i, dam y i m ężczy ­
źn i w  lożach by li p rz y b ra n i w s tro je  
balow e.

Gaz. warszawska  d o n o s i: „D uia 18.
gruduia, z powodu uroczystości im ieniu 
Jego  Cesarskiej Mości N ajj. P ana , domy 
w W arszawie od rana przystrojono we 
flagi. 0  godz. 11. odprawione zostały we 
wszystkich św iątyniach nabożeństw a za 
pom yślność Najj. Pana. Skoro już zaczę­
ło się zm ierzchać, niezależnie od oświe­
tlenia gm achów  rządowych transparen ­
tami z cyfrą N ajj. P ana, cesarza Miko­
ła ja  II . A leksandrow icza , oraz u i e z a- 
l e ż u i e  o d  o ś w i e t l e n i a  w s z y ­
s t k i c h  d o m ó w  k a g a ń c a m i ,  — 
w wielu domach zrobiono w oknaeb ilu- 
raiuacyę. Najwięcej domów było oświe- 
tlo-iych w dzielnicy Starego-M iasta, P la ­
cu Zam kow ego, al. D ługiej, Miodowej, 
Placu Teatralnego i W ierzbowej. bal­
konach kilku domów pryw atnych u s ta ­
wiono portrety  N ajj• P ana  lub transpa­
renty , które rzęsiście oświetlono. W n ie ­
których dom ach kilkupiętrowych nie było 
ani jednego okna, w którem by nie paliły 
się świece. O godzinie wpół do 8. z wie­
czora we wszystkich teatrach  rządow ych 
zebrały się tłumy publiczności. Prawie 
w szystkie loże w T eatrze  W ielkim były 
zajęte ; wszystkie zaś krzesła już  z rana 
były zakupione. W idowisko rozpoczęło się 
od odśpiewania hym nu „Boże Cesarza 
chroń®, który, n a  żądanie publiczności, 
był trzykrotnie powtarzany.®

D zisie jsza  zaś N ow a R eform a  w ko* 
resp o n d en o y i z W arszaw y  p isz e : „K ie­
d y  d aw nie j, za  ozasów  A lek sau d ta  I I  i 
H I, w d n iu  im ie n ia  ty c h  panu jąoych , 
m ieszk ań cy  K ró lestw a  P o lsk ieg o  b ra li 
o ty le  u d z ia ł w w y rażan iu  sw ego p rz y ­
w iązania do tro n u , o ile  im  to by ło  n a ­
k azan e  ; obecn ie  s ta ło  się  coś n ie p rz e ­
w id z ian eg o . Ju ż  w  n ie d z ie lę  zn ać  by ło , 
że m ia s to  i  jeg o  m ieszk ań cy  ooś n ie ­
zw y k łeg o  zrob ić  zam ierzają . S zep tan o , 
n a ra d z a n o  się, a  w y n ik iem  ty o h  szep -
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^*ów i n a rad  było  to , ozego W arszaw a ' 
od la t  d aw n y cn  n ie  w id z ia ła : ilu m in a- 
cya  m ias ta  z dob re j w oli. B °z nakazu , 
bez p rzy m u su , w szy scy  z dobrej w oli 
w y w ies ili p o tró jn ą  ilość flag, a  w ieczo­
rem  całe m iasto  z a ja śn ia ło  rz ę s is tą  ilu- 
jn inaoyą , o ja k ie j n ik t n ie  m ia ł pojęcia. 
N a n licach  m ias i  n ap o ty k a łfś  tłu m y  
p u b liczn o śc i, k tó ra  Ł adow ały całem u 
w yd arzen iu  pew ną oechę św iąteczną, 
u ro  izystą... U darzsjącą je s t  zgoda i so­
lidarność , z ja k ą  cała ludność W arsza  
w y  jakby  na d an e  hasło, w zięła udzia ł 
W te j m anifestaoyi.

Lecz n ie  koniec na tern. Około gc- 
g z in y  12. w południe depesza, w ycłans 
do w szystk ioh  stacy j d rog i ż e k s n e j 
W arsz  w sko-W iedeńskiej p rzez  n iezn a ­
nego  n ikom u nadaw cę, zaw ezw ała u rz ę ­
dn ików  staoy jnyoh  do u rząd zen ia  m a- 
n ifestacy i, m ającej n a  celu jed y n ie  w y ­
kazan ie , że  ludność nasza  chce być lo 
ja ln ą , jeże li ca r choć w części spełni 
to  c -ego się po nim  spodziew ają. D o­
n io słe  tak że  znaozenie m iało zachow a­
n ie  się publiczności w tea trach , ja k b y  
to  b y ło  um ów ione, p an ie  po jaw iły  się 
w  to a le tach  balow yob, a panow ie we 
frakach .

K iedy  *  ja k  to  już; je s t  zw j z a ­
sra, m rzy k r, v _grala ,B  -że oaria  cnra- 

n iu i w szyscy  z m iejsc pow stali- w ted y  
po  skończeniu  h y m n u  zaczęto bić g ro m ­
k ie  b ra w a  i  zm uszono o rk iestrę) ab y  
h y m n  te n  pow tórzy ła . T ego  daw niej 
n ig d y  n ie  byw ało .

M otyw am i tego  postępow ania  są : 
u fność i nadzie ja , że now y car m a d o ­
b re  in ten cy e  i chce w sto sunku  do u- 
dnośoi polskiej k ierow ać się w zg lędną 
p rzy n a jm n ie j spraw ied liw ością , a obok 
tego  dokonane fa k ta :  dym isy a  H u rk i, 
oraz z a p o w ie d z , że s p a w y  duchow ień­
s tw a  kato lick iego  n ie  będą  n ad a l z a le ­
żeć od  sam ow oli g enera ł g u b e rn a to ra . 
J e s t  to  — ja k  d la  nas — zaw sze  po­
stęp  ku  lepszem u.

N am  w reszcie  p iszą  z W arszaw y
G en. g u b e rn a to r  w ileńsk i O rżew ski 

m a o trzy m ać  dym isyę, a m iejsce jego 
za jm ie  M edem, g u b e rn a to r  cyw iln y  w ar 
szaw ski i pom ocnik  H u rk i w  u rzędzie  
gen . g u b ern a to ra . R ów nocześnie p r z y ­
szła tu  z "Wilna w iadom ość, że razem  
z O rżew sk im  u stęp u je  i osław iony Qo- 
łołobów , naozelnik  kanoe la ry i g u b e rn a ­
to ra  w ileńsk iego , k tó ry  u rząd  te n  sp ra ­
w ow ał od czasów  je  izoze n iezap o m n ia ­
nego  K ochanow a

H r. Szuw ałow , dom niem any  gen. 
g u b e rn a to r  w arszaw ski, w  m iejsce H u r­
ki, p rzy w ieźć  m a z sobą dw óch b raci; 
T y n u rjazew y ch , z k tó ry c h  je d e n  ob ją ł­
by  k ierow nic tw o  k an o e la ry :. g u b e m a - 
to rsk ie j w arszaw skiej w m iejsce Bo- 
io w sk ieg o , a  d ru g i zo sta łby  cenzorem  
i naczeln ik iem  b iu ra  prasow ego w  m iej- 
soe trag ikom icznego  J r n k u ^ a .  W  ten 
sposób rozpoczęła  by się zm iana  oso 
b -s to śc i, za jm u jących  n a jw y b itn ie jsze  
u rzędy , a d o tąd  ślepo posłusznych  H u r- 
oe i jego  m ałżonce.

P rz e d  k ilk u  dn iam i odby ło  się tu  
w  W a isz a w ie  k ilk a  a re sz to w ań  (ni ę- 
dzy  in n y m i a re sz to w an o  p a n ią  P  ), k tó ­
re  T leją być w zw iązk u  z rzek o m y m  
sp isk iem  polsk im , z odoien-.em socya- 
l is ty c z n y m , p rzed  p a ru  m iesiącam i o d ­
k ry ty m  w O tossie .

Cc do m anifestaoyi ludności w ar­
szaw sk ie j w d n iu  im ien in  cara  m uszę 
dodać k ilk a  uw ag. Ś p ie w a n e  hym nu 
carsk iego  w te a trz e  trz y  razy , je s t  s ta ­
ry m  zw yczajem  rosy jsk ie j publiczności.

O tóż dn iu  ow ym  w tea trze  w arszaw ­
sk im  R o sy an  by ło  bardzo  w icie, i oni 
to , stosu jąc  się do sw ego zw yczaju , 
trzy k ro tn ie  odśp iew ali h y m n  oarski. 
N ie  b y ła  to  w ięc ż a d n a  m an ifestacya  
ze s tro n y  Polaków . Netomiasfc w spa­
n ia ła  ilum inacya  W arszaw y  by ła  rze- 
ozyw iście dobrow olną, a n aw et w brew  
in tencyo in  po licy i w ypad ła  ta k  oka­
zale.

P o l ic y a  b o w ie m  p r z e ję ta  je s z c z e  
t r a d y c y ą  H u r k i ,  k tó r y  z a w s z e  g d y  t y l ­
k o  b y ło  m o ż n a  s t a r a ł  s ię  p r z e d s ta w ić  
P o la k ó w  ja k o  n ie b i  h o d o n ie żu ych  t j .  s p is ­
k o w c ó w , w  d n iu  t y m  a ż  d o  p ó ź n e g o  
w ie c z o ru  n ie  w y d a ła  ż a d n y c h  ro z p o ­
r z ą d z e ń  co  d o  i l u m in a c y i  d o m ó w  i k a ­
n i e n ic  i  d o p ie ro  p r z e d  z a p a d n ię c ie m  
z m r o k u  ro z e s ła ła  s w o je  r o z p o r z ą d z e n ie ,  
k tó r e  j e d n a k  d o sz ło  z a le d w ie  d o  k i lk u  
w ła ś c ic ie l i  d o m ó w  i to  p r z y  n a jg łó w ­
n ie j s z y c h  u l ic a c h .  P u b l ic z n o ś ć  w a r s z a w ­
s k a  p o z D a ła  s ię  j e d n a k  na ty m  m a n e ­
w r z e  p o lio y i  i  z  w ła s n e j  in io y a ty w y  
r z ę s iś c ie  i  w s p a n ia le  i lu m in o w a ła  s w o ­
j e  d o m y .

Rada państwa.
(Telegram Gaz. N ar.)

W ied eń  d 21. g ru d n ia .
N a w czora jszem  posiedzen iu  Iz b y  

posłów prow adzono dalej o b rad y  nad 
u s taw ą  o odpoczynku n iedz ie lnym , po- 
ozem u staw ę tę  w m yśl onegdajszych  
postanow ień  p rzy ję to  w trzec iem  czy ­
tan iu .

P o d  koniec posiedzenia  postaw ił L u e- 
g e r  w niosek  n a g ły , ab y  Iz b a  posłów 
wy raz iła  m in is tro w i M adeyskiem u n ie ­
zadow olenie z pow odu n adzw yczajnego  
awaDsu jeg o  krew nego . M otyw ując swój 
w niosek, podnosił L ueger, że o s ta tn i 
aw ans k rew n eg o  M adeyskiego  w yw o­
ła ł rozgoryczen ie  w ko łach  u rzęd n iczy ch  
a dalej sk arży ł się L ueger n a  obsadza  
n ic  w yższych  urzędów  ty lko  cz łonkam i 
w ysok i aj szlach ty . W reszc ie  m ów ił j e ­
szcze L u eg er o m ianow an iach  posłów 
S tu e rg h h a  i Szukljego  rad cam i dw oru  
w m in is te rs tw ie  ośw iaty .

W in d isch g rae tz  odpow iadająo , z n a ­
c isk iem  zauw aży ł, że w ybór osobisto­
ści n a  poszozególne u rzęd y  n a leży  w y­
łą czn ie  do w ładzy  e g z e k u ty w n e j i że 
n ikom u do tyoh sp raw  raięsssać się n ie  do­
zw oli. D odał dalej W in o iśc h g ra e tz , że 
is tn ie je  forum , p rzed  k tó re  m in is tró w  
za  ich  czynnośo i pow oływ ać m ożna a 
w reszcie  p rosił o o d rzu cen ie  w niosku  
nag łego  L uegera .

N astępn ie  W asza ty  w y s tą p '!  g w a ł­
tow nie  przeoiw  M adeyskiem u i zarzu- 
oał m u, że jak o  poseł jeszcze, sp raw o ­
w ał w iele urzędów  ad m in is tracy jn y ch , 
a nadto  m ia ł d ju rn u m  w m in is te rs tw ie  
sp raw iedliw ości, za k tó re  pobiera! 20 zł. 
dziennie .

P rzem aw iali jeszcze  L u eg er i Kro- 
n aw atte r, k tó ry  w y kazyw ał, że w n io ­
sek  L u e g e ra  w  n n z e m  nie  w kracza  
w  a try b u cy e  w ładzy  egzeku tyw nej. po- 
m ew a ! słu szna  k ry ty k a  czynnośc i r z ą ­
d u  m usi być pozostaw ioną Izb ie .

M ówił następ n ie  m in . Bacpiehem  i 
zbija ł z a rzu ty  co do pokrew ieństw a i 
n adzw yczajnego  aw ansu  ow ego u rz ę ­
d n ik a , będąoego k rew n y m  m in . Ma­
deyskiego .

W reszcie  hr. Deyna postaw ił w nio­
sek  n a  prze jśc ie  do po rządku  d z ien n e­
go i na  tern debaty  przerw ano. W g ło ­

sow aniu  w niosek L u eg era  odrzucono 
i Da tem  posiedzen ie  przew odniczący  
zam knął, życząc posłom  w esołych św ią t. 
Izb a  zuierze się dopiero w  połow ie lu ­
tego.

W kołach  parlam en ta i nyoh n ieko­
rz y s tn e  w rażen ie  w y w arł fa k t, że  m in. 
M ad ey sk i sam  głosu  n ie  zabrał, cho­
ciaż zam ianow any  u rzęd n ik  p rz y d z ie ­
lo n y  je s t  do m in is te rs tw a  o św ia ty , za 
k tó re  w łaśnie M adeyski odpow iada p rzed  
Iz b ą  posłów .

T e l e g r a m y .

W ie d e ń  d. 21. g rudn ia .
J a k  ju ż  w czoraj telegrafow ałem , 

W ekerle  b y ł w czoraj p rzy jm ow anym  
p rzez  cesarza na  audyenoy i. O gólnie 
m ów ią, że podczas te j audyenoyi, W e- 
kerlć w ręczy ł sw oją d y m isy ę  cesarzow i 
a zarazem  p rzypuszczają , że cesarz  ta ­
kow ą p rzy ją ł.

O n astępcy  W ekerlego  k rążą  ro z­
m a ite  pogłoski. J e d n i  m ów ią o B a n f  
fym , in n i p rzypuszczają , że do s te ru  
p rzy jd z ie  g a b in e t konserw atyw ny .

W ie d e ń  d. 21. g ru d n ia .
Z apow iedziana  n a  d z iś  k o n feren o y a  

m in is tró w : W ekerlego , Luoaosa, W urm - 
b ra n d ta  i P le n e ra , n ie  o d by ły  się, co 
d a je  tu ta j pow ód do przypuszczeń , że 
w ęg ie rscy  m in is tro w ie  p o da li s ię  do 
u y m isy i.

B e r l in  d. 21. g ru d n ia .
A h lw ard t został w czoraj w ypuszozo- 

ny  7< w ięzien ia  i zw ołał n a  ju tro  z g ro ­
m adzen ie  ludow e.

K reuzztg . donosi z pew nego  źródła , 
że na  m iejscu ro sy jsk iego  posła Szu- 
w ałow a będzie w B erlin ie  m ian o w an y  
ks Ł obanow , do tychczasow y  -poseł we 
W iedniu .

B e r l in  d. 21. g ru d n ia .
R ed ak to r Socjaldem okrata  Sohippel 

zgłosił się do o d s iad y w an ia  w ięzien ia  ; 
tak  więc w szyscy  red ak to ro w ie  teg o  
pism a są w kozie.

B aw iący  tu ta j u z ięc ia  sw ego G io- 
l i t t i  m iał pow iedzieć, że po z a m k n ię ­
ciu sesy i p a rlam en tu  do W łoch  po­
wróci.

K o lo n ia  d. 21. g ru d n ia .
K ato licka  K oln . Volksztg. o g łasza  

w y ją tk i z d a w n ie jsz e g o  m em o ry a łu  
b iskupów  do C ap riv iego , w  k tó ry c h  
g łó w n ie  n a  s ie jący ch  n ie w ia rę  p ro fe ­
sorów , tu d z ież  n a  n ie m o ra ln ą  l i te r a tu ­
rę  uderza , i z a rad zen ia  ż ą d a ; je s t  tam  
ta k ż e  m ow a o sooyalnej d sinok raoy i.

Odessa d. 21. g ru d n ia .
U m ysły  za ję te  są  po łożeniem  B atu - 

m u w  raz ie  w ojny. W tam te jszy o h  
zb io rn ik ach  z n a jd u je  się  zw y k le  10 
m ilionów  pudów  n a fty , k tó ry c h  w  r a ­
zie  w o jny  szybko  ebspedyow aó , bo o- 
próoz p racy  ła d u g i w y m a c a ło b y  300 
pociągów  ko le jo w y ch  i 17.000 w ago­
nów  cy ste rn o w y ch , a n i spalić , bo i 
m ia s to b y  zgorzało , a n i n a  w odę s p u ­
ści j n ie  m ożna, bo tam  ła tw o b y  n a f tę  
zapalono .

S łychać  było, że zb io rn ik i b ęd ą  d a le ­
ko za  m iasto  p rzen ie s io n e , a le  znow u  
to ucich ło .

P e te r s b u r g  d . 21. g ru d n ia .
P o tw ie rd za  s ię  w ia d o m o ść , że hr. 

Szuw ałow  zajm ie stanow isko  w arszaw ­
skiego g e n e ra ł-g u b e rn a to r  a.

Sofia d. 21 g rudn ia .
K siążę  F e rd y n a n d  po w ierzy ł R ad o ­

sław ow i u tw orzen ie  now ego  g ab in e tu .
Sofia d. 21 g ru d n ia .

R adosław ów  próbow ał z łożyć g a b i­
net, n ie  udało m u  się to  je d n a k , g dyż  
m in is te r w o jn y  P e tro w  ośw iadozył, iż 
pod żadnym  w aru n k iem  n ie  p rzy im ie 
te k i w gab inecie , w k tó ry m b y  zasiadali 
tak że  i cankow iśei. K siążę, wobec z rze ­
czen ia  się p rzez  R adosław ow a m is j i  
u tw o rzen ia  g ab in e tu , zlecił z łożenie ta ­
kow ego S toiłow ow i.

B e lg ra d  d. 21. g ru d n ia .
R sk u rs  s tu d en tó w  tn te jsze j w szechni­

cy, re legow anyeh  w sk u tek  burd  n a  w sze­
chnicy , zosta ł odrzucony.

P a r y ż  d. 21. g ru d n ia .
J u tro  n a s tą p i p rz e s łu c h a n ie  św iad ­

ków  o b ro n y  w  procesie p rzec iw  kap . 
D reyfussow i — poczem  o trz y m a ją  g ło ­
sy p ro k u ra to r  i obrońca.

Iz b a  p rz y z n a ła  w dow ie po z m a r­
łym  p rezy d en c ie  B urdeau  9000 franków  
dożyw otn ie j p e n sy i — m atce  je g o  3000 
fran k ó w .

P a r y ż  d. 22. g ru d n ia .
W ed le  n adeszłych  tu  w iadom ości z 

T ien ts in u , panu je  o g rom ny  popłoch m ię­
dzy  w ojskam i ch ińsk iem i. J a k  słychać, 
Jap o ń czy cy  obeszli w ojsko je n e ra łó w  
ch ińsk ich  T on g  i C zing , s to jące  koło 
N iodszang i W u czan g  (w  pobliżu  
S zan g h a itw an g , g dzie  się kończy  kolej 
z T ien ts in u  i w ie lk i m u r chiński), i  po­
suw ają się  szybko  k u  T ie n ts in o w i; 
C h ińczycy  n ie  m ogą s taw ić  im  oporu. 
A w angarda  jap o ń sk a  zb liża  się  ju ż  ku  
fortom  T ak u , gd z ia  je s t  ty lk o  po 14 
g rana tów  n a  każde  działo.

R z y m  d. 21. g ru d n ia .
P rz y  ul. F io ri n a s tą p ił  w ybuch  p e ­

ta rd y , k tó ry  je d n a k  ż ad n y ch  szkód  n ie  
zrządził.

Bruksela d. 21. g ru d n ia .
W edle d o n ie s ień  ro sy jsk ie g o  rząd u , 

a n a rc h is ta  P ag a ło w sk i, n azw an y  tak że  
U nger - S te rn b e rg  zeznał, iż  m ia ł za ­
m ia r w y sad z ić  w  p o w ie trze  g łó w n y  
g azo m etr w L eodyum  (L iege) i d o p ie ­
ro  w yw ołać  w c iem ności rzeź  ogólną. 
S k u tk iem  zezn ań  P ag a ło w sk ieg o  p rz y - 
aresz to w an o  18 sp iskow ców .

Y o k o h a m a  d . 21. g ru d n ia .
P ie rw sz a  a rm ia  ja p o ń sk a , o p e ru jąca  

od C zen lien o zen g  i p rz y g o to w u ją c a  
pochód  do M ukden  i  N in azn an g , p o su ­
w a się  zw olna. T e re n  je s t  n ie k o rz y ­
s tn y  i C h ińczycy  w e w ielu  p u n k ta c h  
opór staw ią . J a k  się zdaje , a rm ia  p ie r ­
w sza n ie  w ta rg n ie  do N iuoznang  i S zan g - 
h a ik w an , dopók i in n a  a rm ia  n ie  b ę ­
dz ie  go tow ą u d e rzy ć  n a  T ien ts in .

Dział ekonomiczny.
— G a z d a  m le c z a rsk a  rozpoczęła wy­

chodzić we Lwowie pod redakcyą krajowego 
instruktora mleczarstwa p. dr. Urbana Wareg 
Massalskiego. Będzie to zrazu miesięcznik a 
prenumerata całoroczna wynosi l  zł. „Sta­
raniem naszem — powiada redakeya w nrze 
1“ który właśnie opuścił prasę — będzie 
podawać wskazówki handlowe i zawiada­
miać publiczność o ruchu i rozwoju mle­
czarskim. Oprócz tego będziemy tu druko­
wać podręcznik mleczarstwa. Mamy nadzie­
ję, że ci, którym postęp mleczarstwa w kra­
ju nie jest obojętnym, zechcą nas wspoma­
gać artykułami, wiadomościami z ich pra­
ktyki zaczerpniętemi i pomocą wszelkiego 
rodzaju —  szczerze prosimy ich o to. Cci 
naszego pisma jest przedewszystkiem prakty­
czny, a nie teoretyczny, t. j. ma pobudzić 
producentów nabiału do udoskonalania ich 
przemysłu, rozwijania stosunków handlowych 
i zakładania spółek tam, gdzie one rzeczy­
wiście mają racyę bytu".

— L o so w a n ie . Przy wczorajszem cią­
gnieniu wiedeńskiej loteryi dobroczynności 
główna wygrana 60.000 zł. padła na nr. 
250.663, druga wygrana 30.000 zł. na nr. 
230.533.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 2 1 . grudnia.

(Telegram Gae. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 

K re ftty  397-25, węgierski bank kredytowy 
490-50, anglobank 180-—, landerbank 279' , ko­
leje aństwowe 393 25, lombardy 106-—, elbethal 
273.75, akcye tytoniowe 2 3 2 -- , alpiny 103-60, 
renta majowa 100-10, węg. renta złota 124-15, 
węgierska renta koronna 98-25, austr. renta ko­
ronna 99'9(; losy tureckie 71-—, unionbank 
—■—, mar -  , ruble —■—.

Berlin d. 2 1 . grudnia.
(Telegram Gaz. N ar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 241'— (397-86), lombardy 43-75 (106 32), 
węgierska renta złota 101.50 (124-06), węg. renta 
koronna 220-25 (134'13). Cyfry podane w nawia- 
sie (—-) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-P a rM ł.

F ra n k f u r t  d. 2 1 . grudnia.
(Telegram Oaz. N a r  )

Wczorajsza giełda wieczorna: K redyty 324-50 
(396"99), lombardy 88  75 (106-02), węg. renta 
złota —■— (—.—) węgierska renta koronowa
95-20 (9857).

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 21. grudnia Płacono: pszenica 

na wiosnę po zł. 6-87 do 6"89, pszenica na je ­
sień 0-—, żyto na wiosnę 5-86 do 5 89, owies 
na wiosnę 6 05, kukurudza na maj-czerwiec 6'54. 
Notowano-. rzepak na styezeń-luty 10 35, rzepak 
na sierpień wrzesień U -45.

Wiedeń 21. grudnia. Spirytus kontyngento­
wy 15-70 do — .

P rzyjechali do Lwowa.
dnia 21 grudnia.

Hotel Zorźa. E. Zagórski z Kołodzie- 
jówki, St. Dolański z Baranowa, 0 .  hr. Po­
tocki z Maryampola, M. br. Borkowski z 
Mielnicy, J . h j  Giżycki z Podola ros.

Hotel Im peria l. A. hr. Dzieduszycka 
z Izydorówka, J. K. hr. Tarnowski z Ro- 
syi, A. hr. Szeptycki z Przełbiey, A. Jo r­
dan z Więckowie, A. Miiller z Pasieczny, 
dr. Skomoroweki z Kut. S Kossuth z Kra­
kowa, dr. J. Bett z Krakowa, P. Rozwa­
dowską z Żółkwi, K. Lipiński z Sanoka, 
J. Bloch z Wiednia, F. Hoszowski z Cze­
remchowa.

Hotel Centralny. H r. Potworowski, E. 
Singer, L. Nowakowski z Jarosławia, S.

Nadel z Wiednia. P. Sokoluicki i Polański 
ze Żółkwi. P  Wartanowiez, Czarnecki, W. 
Korzenny z Brzozdowic, F. Wolski z Soka­
la. dr. Ri?hter, P. Łobos, L. Majewski, dr. 
Dzikowski, J. Seeligman z Tłumacza.

Ntwn po w ło tr  eh Wczoraj' popołudniu 
i wieczór padał śnieg, dziś pochmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poz o* 

mu morza byl dziś o lż te j godzicie w po 
łuduie " 60 miu

Prognoza na dobę d. 22.1 grudnia br. 
lod północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o średniej 
prędkoś i 3 m;sek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około — 2°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone a względna wilgotność powietrza
około 85°/0-

Opad śnieg nieznaczny.

D ziś dnia 22. grudnia ' św. Zenona. 
—  św. Myny i Erm.

M & d e s ł& n e .
i'/.» tę rubrykę redakoya rjj, odpawlada).

W^domość użyteczna
Przypom inam y, że W in o  C h a ssa in g  

e jst przepisyw ane p rzez lekarzy od la t 
20 przeciw boleściom żo łąd  :a, m ozolnem u  
i  trudnem u traw ieniu ( dyspepsyi), gaslral- 
g ii, utracie s ił  i  apetytu. — Z najduje  się 
w głów nych aptekach.

Skład Wina Chassaing 
je s t we w szystkich aptekach, szczególniej 
u PP. M ikolascha, Ruckera, Sklepińskie- 
go i W ewiórstiego.

(r) 'L B a rszczo w a  piszą nam : Prawie 
od 3 lat z małemi przerwami pannie w na­
szym powiecie cholera — i mimo wytężo­
nej pracy odnośnych władz w różnych miej- 
scowoociach pojawa się i ginie, by niestety 
na nowo zaw itać! Przyczyną ciągłej tej e- 
pidemii — to zawsze nowe inwazye z Ro- 
syi, gdyż powiat nasz na dłngiej przestrzeni 
z nią graniczy, i żywe stosunki handlowe 
utrzymuje. W połowie listopada zawitał ten 
groźny gość po raz drugi w tym roku do 
naszej mieściny, ale już z taką gwałtowno­
ścią, że zdawało się jakoby cała mieścina 
mu uledz musiała. Przestrach i prrerażenie 
wzmogła panująca nędza i głód —  i tu 
właśnie podnieść należy i z całą wdzięczno- 
śśią do ogólnej wiadomości podać wypada 
energiczną a przytem taktowną działalność 
p. starosty Muhlnera. Na świetny środek 
tamowania cholery wpadł p. starosta — a 
mianowicie jedynie jedo staraniem nrządzono 
4 kuchnie Judowe w 4 różnych częściach 
miasteczka. Dość wspomnąć, że dziennie do 
200 obiadów się rozdaje, że rozdzielają sami 
mieszczauie, i w ten sposób wciągnięto ich 
w akcyę przeciw cholerze, że dostarczane 
jedzenie je-st wyśmienitem — a wreszcie i 
sami lekarze uważają ten środek, jako naj­
ważniejszy i najskuteczniejszy czynjik w 
stłumieniu cholery. U nas w Borszczowie, 
gdzie kilkanaście osób dziennie na cholerę 
zapadło i umierało, po otwarciu kucheń lu­
dowych epidemia nagle i szybko zmalała, 
by daj Boże na zawsze ustać.

Do dzisiejszego num eru dołączamy 
dla Szanow nych prenum eratdrów  „Gaz. 
N ar.“ : P rospekt „Małego Światka*.

„Poradnik Gospodarski'*
pism o rolnicze tygodniowe, w ychodzi w w Poznaniu pod re­

d a k c ja  A. Brow nsforda, za roczną prenumeratą

SB se* „  &&  c t „
kiórą d la  oszczędzenia kosztów przesyłki nadsyłać najlepiej za o ł j j  
rok odrazu, pod ad resem : Redakeya i A d m in is trac ja  Poradndca G o ­
spodarskiego  w Poznaniu , ul. Kopernika. 3. — O r. ad ad i u pism a ufor­
m u je  najlepiej następująca t r e ś ć  jednego z num erów  bieżącego rocznika.

T R E Ś Ć :  A r ty k u ł:  0  uprawie buraków cukrowych. — W <Spow iedziach 
na pytau!u : Płodozutiaii S połowy i krytyka. Jukę nręszankę traw zasiać na roli
piaazezYsto-gliniastej, by mieć z niej w tym roku jeszcze pokos lub pastwisko? Sztu­
czny r  wóz po nasi nue buraki. Pod owies siewany na stawisku, gdzie po trzech 
latach napuszczaną bywa woda, jakiego użyć sztucznego nawozu, któryby potem nie 
szkodził rybom? Czy można bez obawy rozsiewać kainit na Jaki, gdzie na wii snę 
wylewa woda. Czy nożna palie cegłę węglem angielskim, tak w piecach pierścienio­
wych jak polowyob i co można sądzić o t zw. amerykańskim sposobie wypalania ce­
gły. Najwcześniejsza zielona pasza, w miejsce wypalonej przez suszę koniczyny. Naj- 
odpowiedniejsza mięszanka do obsiewu pomiędzy drzewami w sadzie. Sposób wytę­
pienia czosnku poi nogo. Clantacya wierzby koszykarskiej. Przyczyna, że mleko w po­
łowie cieiuosci krowy nie zsiada się i gorzknie. Środek zapobiegający wierzganiu 
krowy przy dojeniu. Zarybienie nowo założonego stawu. Ceny zboza i podów rolni­
czych. Ogłoszenia. 6247

—iGłówny cel pisma ■ BfŚlM przez t/i l - l i i i k u . . !

C zuba-D urozier & Comp.,
francuska fabryka koniaku

P K - O M O  n t t o b ,
W szędzie do nabycia , 6294

G e n e ra ln y  z as tęp ca : R u d a  & B lo ch  m a n n  R u d a p e s t— W ien .

vo
'C/D
O
£
O

0

L a s k a  z m u z y k ą .
Elegsncka jaska z g-ziezkiem metalowym, na której każdy na­

tychmiast może wyg1'80 nsJP1?kniejsze melodye. N0W0ŚC ! Miła jako 
muzyka posojowa i s^actiowa. Za pobraniem poeztowem lub nadesła­
niem gotówki po 2 zł- sztusa.

O . K i r b e r ^ T -  D f l s s e l d o r f  n a d  R e n e m .

O c c 9 ® i o u i .  1
_  _ IOOO n o w o śc i  s tosow nych  na podarki g-wiazd- I  
kow e dla Pan , P a n ó w  i dzieci P ° cenach  fabrycznych

po leca ją  C275

T. Górski i S. Szydłow ski
■ Lw ów , p lac  M bryaeki i  8 (róg ul. H etm ańskiej).

Ges. król. uprzyw ilejow ała

m i A t ,  l m w  a
! \ A S rD Ę i P O Ó W

J I K O B  S P R E C H E R  I  S P Ó Ł K A
prleca 5>iiJł rzrdnle,sze rcsoiisy, likiery, sławne wńdkl 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę Ud.
Jm lyua fabryka w kraju , w yrabiająca bezwouny sp iry tus i

alkohol absolutny
iuo/too do celów leczniczych. 4964

S k ła d y  dla m ia s ta  L w o w a :  
ulica  K opernika 1. 9, w  h an d lu  u  go E. R ied la  p lac  
M aryacki i w  g łów n ym  sk ładzie w ód  m in era ln ych  

u lica  K arola L udw ika 1. 9.

diiigiB i FBknB włosyl
otrzymuje się po użyciu^e. k. wył. uprzyw. 

kędzierzawiącej rezedowej pomady!
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca no-l 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude! 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiadał 
ona niezrównaną własnrść wzmacniania cebulek! 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu,I 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom! 
dodaje połysku , utrzymuje je do najpóźnieszejl 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długicb| 

włosach kobiecych nadaje im wygląd
FALISTY.

Wskutek niesłychanie pr yjemnego zapachu i wspa­
niałego opakowania nadaje s ię  jako ozdoba każdej 
sypialni. — O n a  ty g ie lk a  w raz z^ p o so b tin  
używ ania (w siedmiu językach) z łr- 1-50, pocztą 
z łr . 1 6 0 , odsp rzedającym  odpow iedni ra b a t . 
Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, akła hur- 

towny i drobiazdowy u firmy
C A  II i. P O L T ,

Parfum er i w łaściciel kilau przywilejów w Wiedniu 
V III. Josefstadt, Josefstadterstrasae 32.

też należy adresować wszelkie zamówienia, które u ksteczniamy
za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztową. 5-04

LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej ćostanie wyłącznie tylko 
w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem*1.

Podarki
i  „ B i i i i t t i "  1 Nowy S o l!
Książki do nabożeństwa od 20 ct.

do 4  złr.
Albumy na fotografie od 90 et. do

8 złr.
Pamiętniki od 80 ct. do złr. 2-50 
Ramy i ramki od 15 ct. do 20 złr. 
Obrazy i obrazki na kolędę.
Medaliki srebrne i zwykłe.
Różańce, W itraźyki, Krzyżyki. 
Nowości w papierach listowych.
Bilety noworoczne

poleca najtaniej 6280

Wincenty Kuczabiński
Lwów. ulica Karola LudwiKa 1.3.

P o d  g w a r a n c j ą

poleca

Alojzy Hibner
L w ów , R y n e k  38. 

Odsprzedającym rabat.

Pożądany w naszem m ieścij!

ISFECTALNY MiSlZTS HAFTdF
przyborów do haftu  i krawieczyzny

JÓ Z E F A  K O C A BIK A
we Lwowie, ulica Halicka i. 1

f f r  poleca: Hafty ziezęte i wykończone, Kanwy, W łr :zki, Filozele, ł ł e łu y  
prawdziwe berlińskie na pończochy i skarpetki dkg. po 3, 4, 5, 6 , 8 ct. 
B aw ełny  na pończochy, do h iftu  i taczkowania D. M C. praw francuskie.

P r z y b o r y  d o  k r a w ie c z y z n y
satyny, lewantyny, brukseliny, organtyny, baljezy, borty, taśmy, sznury.

W ielki w ybór fartuszków  czarnych  i do prania.
D la szkół, k lasztorów  i zakładów  d a ję  s to sow ny  ra b a t

M T  Ważna uwaga!
Doświadczeń e poucza , że towary w najlepszej jakości są zawsze najtań­

sze, a towary poślednie, mimo pozornie niższej eeuy, kosztują zawsze najdrożej. 
Powyżtze twierdzonie trafnie określa znane przysłowie o „taniem mięsie".

Handel ST. M ARKIEW ICZA
■we Lwowie, w

utrzym uje w sze lk ie  w  zakres handlu korzennego w c h o ­
dzące ‘tow ary  w najlepszej jakości i po leca tak ow e  

po . najniższych cenach targow ych .
Cenniki rozsyła i wykonuje zlecenia odwrotną pocztą. 6180

ALICHIHIA
wypróbowany i n iezaw odny środek 

do w ytępienia raz  na  zawsze

grzyba domowego.
Al chenia nie tylko już rozwiniętego grzy­
ba , ale również r j eg0 zarodki nis-czy i 
zsibija, przezco stanowczo zapobiega i chro­
ni budynki od dalszego możliwego poja­
wiania 8 'ę tego niszczącego pasożytu. Ali- 
cnenia nie zawierając w składnikach swych 
żadnych jadowitych pierwiastków, jest dla 
ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a nawet 
o tyle korzystną , ie  powietrze wyziewami 
grzyba w mieszkaniach za tru te , i niezli­
czoną ilość mikroskopijnych zarodników 
w sobie unoszące, najzupełniej oczyszcza 

i odświeża.
K ilog ram  40 c t . ,  opakowanie oddzielne

Jan Ihnatowicz

Do najbliższych ciągnień
polecam y po n a jta ń sz y m  k u rsie  za  go tó w k ę  a lb o  też  n a  r t  

m ie s ię c z n e  w szystk ie  losy  a m ianow io ie  :

Losy Mytowo, Losy miasta Krakowa
Ci|guienie l. stycznia 1895. Główna wygrana 150.000 i 25.000 zlr.

Prom esy na losy  k red y to w e  po  złr. 5 -— .
K u p u j e m y  i sp rzed a jem y  l i s t y  z a s ta w n e , a k c y e , p r io r y - l  

f e ty , w  ogóle w sz y s tk ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  po n a jp r z y ­
s tę p n ie js z y c h  c en ach .

Z lecenia  z prow inoy i u sk u te c z n ia m y  bez  d o lie z e n ia  j a - ! 
k ie jko lw iek  p row izy i. 6646 |

T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  i  k a n t o r u  w y m i a n y

Schellenberg &  Kreyser
L w ć w ,  plac Halicki 1. 1.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 2. Grudnia 1894. Nr. 326.

N a  k o l ę d ę

ta k  w łasnego nakładu (sta lo ry ty  
z  koronkam i, chrom olitografie) jak  

i obcych w ydaw nictw
najtaniej 

i  w największym wyborze
poleea

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra W U D . SUŁKOWSKIEGO
w  Krakowie

Najtańsze m iejsce zakupna
Znakomite uznane 6232

humpoleckie pakłaki
z w e łn y  ow czej

(Schafwoll-Loden) mianowicie pakłaki ce­
sarskie, pakłaki myśliwskie, zielone, bru­
natne, drap , oliwkowe, Pruscnname efek- 
towe, podwojne p ak łak i, _ szewioty, tudzież 
modne materye na ubrania z czystej wchiy 
owczej na płaszcze cesarskie, haweloki, 
kurtki, płaszeze deszczowe damskie i na 
ubrania męskie rozsyła ściśle, rzetelnie ze 
swego obfitego składu na sztuki i metry, po 

cenach fabrycznych

K A R O L  K O C J A N
sprzedaż sukna i pierwszy magazyn roz- 

syłkowy w Humpolec (Czechy).
Firm a odznaczona na wystawach krajowych, 
w Wiedniu, Pradze, Filipopolu tudzież na 
wielu wystawach prowincyonalnyeh. Tysią­
ce uznań do przejrzenia. Próbki opłatnie. 

Rozsyłka za zaliczką.

D R O B \E  OGŁOSZENIA po cencie od w yraża .

PIE C E  ŻELAZNE od z łr. 3-— do 40 —,A LSZEW SK IEG O  Biuro gazet i ogłoszeń 
przystawki do pieców od 90 ct. do z łr .j tr  przy ulicy Kilińskiego 2 (naprzeciw 

10'—, poleea P io tr  C hrząstow sk l, handel i kawiarni Wiedeńskiej). 429
żelazny we Lwowie, p 'ae Kapitulny 1 ( n a - — _ _
Przeciw katedry)_______________ . EGZA M IN OW A NY  PALACZ przy pa-

•Mli rowyeh kotłach poBzuknje miejsca. Mo- 
R A W A T K I, rękawiczki, szelki, spinki ie  si§ wykazać świadectwami. A dres: Józef 
. la s k i ,  parasole, kalosze, najtaniej mHasz®k> Lwów, ul. Supińskiego 1. 7. 

P a w ła  L angnera . Lwów, Halicka 16.
K

POKUJ duży frontowy od 1. stycznia do 
wynajęcia. Ulica Żimorowieza 1. 2 , II. 

piętro, mieszkanie nr. 7. 450

B IURO WYWIADOWCZE Kazimierza 
' Czerwińskiego, ulica Sykstuska 1. 32,1 U A C Z Y C IE L K A

POCZTA w okolicy Sandeekiej z docho­
dami nad 3000 złr. do zamiany za ze­

zwoleniem władzy, na inną w wschodniej 
Galieyi. Listy pod : ..Zamiana poczty* do 
Adm. Gazety Narodowej. 435

_ .     Polka poszukuje u-
mając w tym zawodzie od lat £0  znajomo- L1 mieszczenia w prywatnym domu. Zgło- 
ści i rozległe stosunki, poleca rządców, jszenia adresować; Marya Tousiówna, Lwów
ekonomów, nauczycielki, bony, klucznice, 
kucharki oraz wszelką służbę dworską z 
dobrymi poleceniami. Wszelkie zamówienia 
uskutecznia sumiennie i punktualnie.

INrsERATY, ANONSE do wszystkieb 
" dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr 
B oro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

DWA lub trzy pokoje umeblowano na 
zas Sejmu, Podlewskiego 6 . 449

YIAUCZYCIELKA posiadająca dyplom, 
i." wyższą muzykę, języki francuski, nie­
miecki z "konwersaeya, poszukuje umie­
szczenia. Zgłoszenia : Nauczycielka S. re­
stante Lwów. 447

Admin. „Gazety Nar.“

B ulion
przewybomy z samego drobiu dla choryeh 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. 
iaki sam bez trufli złr. 6'50. Nr. 2 wybor- 
uy zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
■łkiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeż»ny. 448

Zamówienia na

tyki chmielowe
przyjmuje Dom. Lubycza stacya kolejowa 
W iuteresie zamawiających jest cięcie tyk 
w grudniu. 4 9

C. k. upr?. fabryka maszyn, odlewarnia żelaza
F E R D Y N A N D  F I E T Z S G H

Lwów, ulica św . M arcina I. II
ma na składzie Kocioł parowy systemu rurowego o 25 rae- 

trac powierzchni ogrzewalnej, 6156

Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki,
Pinezki, Elewatory do kartofel itp.

l w y  do paiowisK i maszyn. Maszyny rolnicze i
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„ W I E K  M L O D Y “
dwutygodnik ilustrowany dla dz:e>-i i młodzieży w wieku od lat 6 do 15, wychodzi 

pod redakeyą Zofii i Ireny Mro/.owiekieh.
Osobny dział dla s ta rsze j, a  osobny dla m łodszej d z ia tw y !

Oba numera równie bogato ilustrowane i w treść obfite zawierają, każdy w swoim 
zakresie: powieści, podróże, obrazki z życia przyrody, kómedyiki, wierszys , zabawki 

naukowe, ciekawe zagadnienia i ł  migłówki.
S t a , ł ; y  cLoćla,te;k: T s s i ą ż 3s o 'W 3 Z',

Współpracownictwo najznakomitszych sił na polu literatury dla młodzieży.
Wy Su Aa Rada szkolna krajowa poleciła skończone już i oprawne roczniki 

„Wieku młodego" na premie i do bibliotek szkolnych.
Prenumerata roczna wynosi 5 zł. wraz z przesyłką pocztową i dodatkiem książkowym.

Adres Redakcji i Administracji: Lwów, ul, Chorążczjzuy, 1.18.

P o d r ó ż  n a  W y s t a w ę  l w o w s l i a ‘
najnowsza i najzabawniejsza gra towarzyska dla dzieci i młodzieży, wydana nakła­

dem Redascyi „Wieku młodego". — W eleganckich kartonowych pudełkach.
Bo nabycia w R e d a tc y i 1 we w szystk ich  liaud lach  z zabaw kam i.

Cena 1 zł. 30 ct.
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 .. po złr. 1'30,
z lepszej stali zł. 1'90, niklowano zł. 2 80, 
z szerokiemi ostrzami polerowane zł. 3'25, 
niklowane złr. 5 '— damskie lekkie z row­
kami po złr. 1'30, niklowane złr. 2 80, 
„Mercur“ lub „Helvetia“ złr. 2-80, Jackson 
Heynes polerowane złr. 4'50, niklowane 
złr. 5-50, „Rex“ złr. 6 '—, Columbus złr. 
9-50, Paski do łyżew tylne para 30 ct

poleea w doborowych gatunkach

Antoni Halski
handel żelazny  

L w ów , p la c  M ary acb l 1. 9.

Fr. Nasalski
C u k i e r n i a

przy ulicy Sykstuskiej
(dawniej Akademickiej) <>307

poleca swe wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące.

H 1 1 0 B 0 ID T
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D r . L c b e l  w Paryżu. 45 lat po 
wodzenia. — We L w ow ie w aptekach pp. 
P. Mikolascha, Ruckera i Wewiórskiego. 
W K rakow ie  w aptekach pp. Trauezyń- 

K Wiszniewskiego i Redyka.

Najlepszą

'  I
'tudzież najlepsze

K n o t R i
poleca najtaniej

FIRM A HANDLOW A

W. C Z O P  I>
Lwów, Żółkiewska 2.

kASY OGNIOTUWAŁE
z c. k. uprz. lubryki Polcera i Spółki 
dostaw cy dla ek. rządu poleca najtaniej 
Szymon Degen, Lwów, Jagiellońska 13.

N a  św ię ta !
polecam

W I N A
znakaufte, tylko naturalne węgierskie, au- 

stryaekie, reńskie i francuskie.

W ó d k i  i  R o z o l i s y
hr. Drohojowskiego zlzdebnika i gdańskie.

Likiery krajow e i zagraniczne. 
Koniak francuski w yśm ienity , Rum 
breinski w yśm ienity . Piwo pilzneń-
skie flaszka 18 < t. > iw o  z browaru 

K leina f la s 'k a  8 ct.
Polecająe się łaskawym rozkazom Sza­

nownej P- T. Publiczności, kreślę się z peł­
nym szacunkiem 6300

Leonard Solecki
Lwów, Batorrgo N

COGNAC
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%Wiener Niederlage
der

tatscta-llaawMssfctait
in  H o ch st a./M . 

W l e Y i  I . ,

!B£ 8 —  H G ttgdSe 6 .

w ybornej jakości ,  arom atyczny 
w zm acniający żołądek, rozsyłam

p o c z t ą  n a  p r ó b ę

1 baryłkę 4-litrową . . . złr. 7 50
1 koszyk z 3 flasz, uo */, litry  „ 4 80 
za gotówkę po nadesłani towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - Wę­

zę cli rozsyła 6121

B. Basegfgfio
C a p o d its t r ia .

Samodzielne

W  © D O C IĄ G I
głębokich źródeł, strumieni, 

dla miast, wsi, gospodarstw.

P O M P Y
wszelkiego rodzaju buduje

A. K U N Z
M or. H ran lo e
(M. Weisskirchen) 

Prospekty 
gratis.

5742

oooooooooooooooooooooooooo

Krajowa

zastępuje zupełnie

M a s ę  i r a n c u s t k ą

i je s t  trw alszą i tańszą 
od ostatniej.

Do nabycia jedynie w handlu

0. T.WiicKlm U n
w e  L w o w i e .

8 
O8 
O88 
Oooooooooooooooooooooooooooo

58801

ooooooo

Pierwszy mli szl̂ i sM nasioi
A lf re d a  R a s s la  w O paw ie

z a ło ż o n y  w ro k u  1857 
p o leca: n a s ien ie  traw  n a  łąk i i tra w y  p astew n e , n a s ie n ie  
buraków  pastew nych , o ry g in a ln ą  fran cu sk ą  lucerną  w say st-  
k ie  n asiona  k o n 'czu , n asiona  leśne i fo lw arczne, ręcząc 
za  ich  rze te lność , czystość i siłę  kiełkow ania — na ż ą ­

d an ie  c e n n ik  g ra tis  i franco . 6592

O K R U C H Y  H E R B A C IA W E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam  za zaliczką:

1. g a tu n e k  z lr .  3  2 0  \ za kilogram  franco
2 . g a tu n e k  z lr . 2-— J z opakowaniem

A K .  3 M E .  M A . M H T i
Tue,e & Rum-Importeur, Brtlnn. 6284

A ' \  C e n n ik i  i k a ta lo g i
7 -Ć . specyalne 

ł t t .  g ra tis  i 
' G .  franco .

S\w

/ a
cy

ta

Latarki
ta oliwę i nalię.

Największy wybór
6224

Mam zaszczyt zaw iadom ić S za­
nowną P . T. Publiczność, że posia­
dam  ogromny zapas we wszystkich 
gatunkach doskonałych

Agencya pani Zaleskiej
w  P a ry ż u

4, rue des Apennins, Batlgnollcs
d o sta rcza  g u w ern e ró w  i g u w er 
n a n te k  z dyp lom am i i bez ta k o ­
w ych  ja k  rów nież  bon d la  dzieci, 
F ra n c u z e k  i A ng ie lek . P an i Z ale­
ska  p rzy jm u je  n a  stó ł i m ieszka­
n ie  osoby p rzeb y w ające  d la  k sz ta ł­

cen ia  się w  P a ry ż u .

IB .
Me L w o w ie , p la c  M a ry a c h i 1. 9

o tw orzy ł d la  w y g o d y  sw oich P . T . odbiorców

15^f i l i ę  s k ł a d u  n a f t y
ul. Trybunalska I. 10, pod ,3  koronami*

i sprzedaje tamże tak jak w głównym składzie

I l i t r  n a fty  salonow ej podw ójnie rafinow anej 22  c t .  ■ ----------------
„ „ g o s p o d a r s k ie j ............................................20  c t .  |
„ „ bezpieczeństw a R . D itm ara  . . . 30 c t. ■

Opust

6147

Telefon 226. T
przy jeduorazowym odbiorze lub przedpłacie 10 litrów — 2 eenty na li­
trze, — przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

_ Na żądanie 8zan. Publiczności zaprowadziłem sprzedaż 
asygnat na n«f ę, za okazaniem których wydawaną będzie naf- 
ia av składach moich: ulica Sobieskiego I Trybunalska. 

2 7 T a ,j p r z e d .n . ie j s z a .  o l i - w a  ćLo la jo c ip .

C O G N A C  f f t  D I G E S T I F
znany i wypróbowany napój dający wzmacniający i posilający skutek dla żołądka i znakomity 
dodatek do wody do picia pode/as chorób epidemicznych. — Do nabycia w aptekach: Z. Ruckera 
we Lwowie, Wład. Popiela w Sasowie, Ant. Coflera w Olesku, Józefa Zbyszewskiego w Busku.

P rz e d  naśladow nictw em  ch ro n i w zór 1 m arka .

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

ap tek a rza  w S to ck e ran .^

Od wielu la t wypróbowany ś ro d e k  d ie te ty c z n y  d »  
u l i i tw ie u ia  t r a w ie n ia .  Usuwa na ty ch m iast zbyteczne 
kwasy żołądkowe. N iezrów nany środek do uregulow a­

nia i u trzym ania dobrej straw ności.
Do nabycia we wszystkich aptekach austro-węg. monarchii.

Cena pudełka 75 ct.
Wysyłka pocztą przy odbiorze 2 pudełek za pobraniem.

Główny skład: w aptece J u liu s z a  S c h a u m a n n a  w  S to c k e r a u .

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów

lOCALYPTDS WODi DO UST
A ustr.-W ęg. p a te n t. — M ention honorab le  P a r ts  1878.

Antiseptyczna, usuwająca odór z ust
r»_ P  u  r . k . . .  piz.yboczncho lekarza śp. "Y • U* IR. I &UCI d  ces. Maksymiliana I. etc.
Skład główny: Wlen, I. Bauernmarkt 3.

Skłfttl we wszystkich aptekach , drogueryach i perfa- meryacli. — Tamże też do nabycia
c. K. npri. Pasta do ust „Parnas" Lr. c I . Fabera.

b h — — ...........*.......... ...

l i k i e r ó w ,
rumu,

s p i r y t u s u  h o u n g o

i poi cum takowe 
skieh cenach.

po niebyw ale ni- 

Z szacunkiem

6305 Lwów, Kopernika 18.

Pewny skutek
mają wyprói owane 625!

karmelki miętowe Kaisera
na brak apety tu , ból żołądka i nie­
strawność. Prawdziwe w paczkach 
po 20 et. do nabycia : w Kołomyi u 
E. Stenzla, w Kamionce u Karola P i­
lewskiego, w (Jimowie u K. Kałużni- 
ekiego, w Dynowie u Jana Wod.yń- 
skiego, w Samborze u J, Aleksiewi- 
cza, w Stanisławowie u Dr. A. Beila.

I

u  i m u
i Toczaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
kamienie młyńskie

Go mielenia twardych przedmiotów.

Gazy M i r t u  s z i a i r M i s
z f.ibryki Dufour &  Co.

C z e s k i e  i  s z l ą o k i e
kamienic młyński®*

3 s i s k : i e  s s i a m i s t e  
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w 
inłynarstwa wchodzące

Otwarty list
i  mih ’ S zam jti e ttiin n  it  L io iit i u  p ń j i

to w a ry  sp rzedajem y  po zadziw iająco  n isk ich  cenach  ja k  d in g o  zap as s ta rc z y :
dla pań i dzieei l -20, 1'50, —'2,

,h dla pań i dzieci po 1-20 , 1-80,

i zimębluzek na jesień

zakres

jolecają w wielkim doborze 
jakości

najlepszej

Burger, Behrle i Spł.
fabrjfca Kamieni mł»ńsKicli

O d e r b e r g  — D w o r z e c
(Szlązk austrjacki).

Niżej w ym ienić 
1000 modnych mut 

i — 5 zł,
1 C00 ozapek fu trza 

2'20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych
2-50, —-3, i — '6  zł. , .
500 halek włóczkowych 2-50, '4 zł.
1000 chustek himalaja lepsz® 5 vtunek — 7o, 2'25, do —'4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukieni . u: jeBień i zimę 1*80, 2'50. 
1000 modnych płaszczyków a , sień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków szyBtkieh wielkościach 

po 1 80, —-2, —'3 i wyże

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie I dzleolane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabno I wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
Szczególniejsza ta r to in a  sprzedaż olazyjua ^ofifiziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2 '—, 2'50, 3'—, 3'50, 4’ .
300 garniturów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztoki razem 6'—, 
8'—, 9'— i wyżej.

3000 sztuk portjor w różnych barwach po 95, 120, 1'50, 3 
i  wyżej.

900 par flraoek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części 1'25, 150, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnlaoego atłasn we wszystkich barwach do 
5-50, 6'50. *

200 prawdziwych kołder pedróżnyoh (iftgera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4 50, 5 75, 6'75.

1000 kooów flanelowych w najlepszym gatunku ,  2 metry 
wielkie po 2 80, 3'50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1*50 i 2'—, strzyżone 
po 2'50. 3'— i wyżej,

300 dywanów na ścianę o desenia perskim, w kwiaty lab 
figury po zł. 4'—, 5'—, 6-—, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salooowyoh I koóoleloyoh przed ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2j50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-ealonowych 6-25, 7'— i wyżej
100° resztek chodników 8 - l u  metrów złr. 2'50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5 50. Skórki Angora 2'— i 2'50.
Derki do podróży 3'50, 5'—, 6'—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7'50 i wyżej.)
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, metra

jlepdł.; Potjery I firan k i koronkowo aż do najlepszyeh sort. 

szelkie z prow incyi nadsy łane  zlecenia załatw ia się najsum ienniej i jak najrychlej
L najgłębszym szacunkiem

a a  Ł o u t t o we Lwowie, plac
5563

Kapitulny 3.

Patentowany kołnierzyk wykładany
m a tyle zalet, że wszyscy, a w szczególności o!yli panowie używszy go raz , innego nigdy nosić nie będą.

Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany p»tr,«b“ °!ić- % ocenić jeg»

dla każdego je s t dobry, naw et do żle leżącej ko­
szuli i je s t bardzo dogodny.

prasuje się bardzo łatw o i zawsze zatrzym uje tą 
sam ą iorm ę i szerokość szyi.

je s t trw alszy od innych w skutek swej gładkiej
powierzchni.

6216

Angielski Patent nr. 19.700. D. R. G. M. nr. 19.352.C. k. austr. Patent nr, 6 6 .6 6 6 . Król. węgierski P atent nr. I7S9.

Zakupując kołnierze, m ankiety i koszule należy żądać naszej m arki ochronnej (Iwa) a dostać je  m ożna we w szystkich k ra­
jowych i zagranicznych renom ow anych składach tow arów  m odnych dla panów i hand lach  p cien.

M- Joss &  Lów enstein
Fabryka bielizny, Praga VII.

Sprzedaż drobiazgowa 
nie ma miejsca.

M e r  & Cu l
d om  z a ło ż o n v  w  rob n  1 8 5 0

6304 s p a d k o b i e r c y

L. Proux & G. Kondratowicz
Francya C o g n a c  Francya

P raw dziw y koniak francuski w ypróbow any i nagrodzony m e d a le m  z ło ty m  nu w ystaw ie lwowski*^, reprezentow any 
w w łasnym  paw ilonie „Butelka*. J e d y n a  polska firm a we F rancy i w sam ^m  Cognacu, posiada w ielkie zapasy starych  
kuracyjnych koniaków  i takowy poleca Szan. Publiczności. W e Lwowie sprzedają pp.: K arol B ay er, J a n  Bodnar, 
K arol B .łła b a n  Józef B rzez in a , S t. L achow icz, St. M ark iew icz, H enryk M ayer, Z. R ucker, L eonard  Solecki. Pozo­
s ta łe  zapasy koniaku wyztawowego zakupili i m ają n a  składzie pp.: S. Stachiew icz plac M aryacki i W ew iórski aptekarz 
oraz w szystkie renomowaue h a ndle na prowincyi. A tlg n st C h a rz e w s k i jenera lnv  zastępca z siedzibą w K rakowie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółk


